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7.n Rftdakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

Czwartek, 6 marca 18?'3.

a ipdaistracya, Rkspedyeya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmów skini pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codzienni-.' z wyjątkiem poniedziałków i dni 

peświętuych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

0(j -wicfrs%a drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 agr. (incl. tlamaczenia). 

Listy
jo redakeyi, administracyi i ekspodyeyi winny być 

frankowane.

Z

isas

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. lo sbr., w państwie nie- 
mieckieni 3 tal. 1 sbr. 3 ien., w Austiyi 6 guldenów, 
we Francyi 18 fr., w Anglii 4 tal. lo 8 -;r., w Szwoc-.i 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 ■abr., we Wiuszec!-,, 
w Szwajcaryi i Belgii 4 tal., w Turcy i 28 fi., w Ame­

ryce 6 tal. sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują «ię w okspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego nieiniecko-austryack. należących urzę ly po - 
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajontury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Poza. 
Rękopis ma

nadsyłane Redakeyi nie zwracają się i niszczone będ

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie.Józef Czech, księgarz i Administracya Dziennika Kraj. — rfc Lwowie F. H. Richter, księgarz. — W Paryżu przyjmują przedpłatę Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du 
Faubourg Poissonnière 33.— W Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą, Jacques Zébaume w Paryżu, rue de Trévise Nr. 30. i pp. Havas, 
Lafitte, Bullier & Comp. Place de la Bourse No. 8. W Hamburgu, Frankfurcie nad Alenem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Gr. Friedrichstrasse 60. A. Rstemeyer, H. 
Albrecht Taubenstrasse 34. Zeidler & Co., internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Schlotte. — W Lipsku: Eugeniusz Fort, Sachse & Comp. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie: L. Zboralski.

POZNAN, 5 marca.

Telegramy otrzymane wczoraj z Wersalu zawiado­
miły nas, że p. T hiers, wezwany dnia 3 marca przez 
kilku członków lewicy i środka lewego, aby wypowie­
dział swe zamiary i oskreślił należycie stanowisko rzą­
dowe, obiecał to nazajutrz uczynić, nadmieniając wyra­
źnie, że rząd nie ma najmniejszego powodu otaczać 
się dłużćj milczeniem. — Pan prezydent dotrzymał 
słowa, a telegraf’ przyniósł dziś treść jego przemó­
wienia, którą, zamieszczając pod rubryką poświęconą 
sprawom francuzkim, polecamy przedewszystkićm uwa­
dze czytelników'.

Obok mowy p. Thiersa zwracają dziś na siebie uwa­
gę układy rządu francuzkiego z Niemcami co do wy­
prowadzenia wojsk okupacyjnych z,zajętych przez nie 
departamentów. — Układy te poparte dobrą wolą stron 
obudwócb na pomyślnej mają być drodze.

Przytoczona przez nas na tćm miejscu petycya 
biskupów irlandzkich odczytaną została przedwczoraj 
w parlamencie angielskim. Petycya ta była jedną wię- 
cćj cegiełką do nadania bilowi szkolnemu o tyle nie­
pomyślnego zwrotu, iż dziś rzeczony bil, w którego 
przyjęcie nie dawno jeszcze wątpić nie śmiano, pod 
żadnym warunkiem nie może liczyć na powodzenie. 
Przewidział to widocznie p. Gladstone, bo przy dru- 
gićm jego czytaniu oświadczył, że może być co do 
szczegółów zmieniony, czyli innemi słowy p. Gladstone 
zdradził chęć wdania się z Irlandyą w kompromis.

Tymczasem jeśli kto, to Irlandya jest nader nie­
wygodnym i niewdzięcznym gruntem dla wszelkich 
kompromisów, powoduje się bowiem niezłomną zasadą : 
„wszystko lub nic.“ Times, który z początku wróżył 
bilowi najlepsze pogodzenie, dziś pisze, że zachowa­
nie się Irlandczyków nie może być zachętą dla gabi­
netu. Protestanci irlandzcy upatrują w nowej ustawie 
zamach na ich instytucye, a kler katolicki uważa tako­
wą za wypowiedzenie wojny i głosi, że bil szkol­
ny zamierza podkopać i usunąć wszystkie zakłady ka­
tolickie. Kardynał Cu 11 en i arcybiskup Mac flale 
głównymi są przeciwnikami nowćj ustawy, a za nimi 
w ściśniętym szeregu kroczy cala ludność katolicka. — 
W obec podobnie objawiającego się niezadowolenia cie- 
kawćin jest, w jaki sposób zmodyfikowanym zostanie 
w parlamencie wniosek rządowy.

Rozwiązanie madryckiego Zgromadzenia narodowe­
go można dziś już uważać za rzecz dokonaną. Właści­
wą polityczną próbę ogniową przejdzie rząd p. Caste- 
lara dopiero przy nowych wyborach, w czasie których 
stronnictwa wsteczne poruszą niezawodnie wszelkie 
sprężyny, aby zachwiać młodziutką republiką i wpro­
wadzić do Zgromadzenia jak najliczniejszy zastęp ludzi 
wrogich nowemu porządkowi.

Na ostatnićm posiedzeniu Zgromadzenia narodo­
wego przedłożył minister spraw zagranicznych Caste- 
lar wniosek domagający się ustanowienia na nowo po­
selstwa hiszpańskiego w Szwajcaryi. — Imparciajl 
donosi, że oddziały wojska, którym poruczono ściganie 
karlistów w prowincyi Lerida, odmówiły posłuszeństwa 
i nie cbciały słuchać rozkazów swych przełożonych. — 
1 îerwszy byłby to od czasu ogłoszenia rzeczypospoli- 
tćj objaw niekarnosci wojskowéj. Z wiadomością tą 
pozostaje w związku bez wątpienia wniosek Figue- 
rasa, w którym żąda uformowania 50 batalionów o- 
chotników po 900 ludzi i w tym celu domaga się 10 
milionowego kredytu.

Rząd zamierza widocznie oprzeć się na zupełnie 
nowćj armii, nie ufając dawmiejszćj, choć takowa głośno 
z tern się odzywa, że chce stać i stać będzie zawsze i wszę­
dzie u boku rządu republikańskiego. Nie jest zresztą 
tajnem, że dziś w szeregach dawniejszej armii kró­
lewskiej. silniej niśli za czasów Amadeusza nurtują 

rozkładowe i że na niej opierać nadziei repu­
bliki nie można.

Hs. arcybiskup Łedócliowsld 
i minister Falk.

Pamiętne naturalnie dobrze wszystkim ezi 
t'e nikom naszym przyjęte ze strony posłów ol 
jawnini zadziwienia: „Słuchajcie! słucha 
cie!“ orzeczenie ministra oświecenia p. dr. Fa 
?a’ „iż według raportu b. naczelnego prezes 
nr- Konigsrnarcka, ks. arcybiskup lir. L 
łochowski oświadczył zgodę swą na wykła 
raemiecki w giinnazyum wagrowieckiem, pocz; 
wszy 0(j najniższej klasy z wyjątkiem tylk 

| nauki religii.“ Orzeczenie to, które, mówiąc m 
klasowo, do najwyższego stopnia zaniepokoił 
nasze społeczeństwo, przedewszystkićm z trybi, 
ny Podał w wątpliwość poseł Kantak, przytt 
czając nieprawdopodobieństwo podobnego c 

lac*czenia się ks. Arcybiskupa, do któreg 
opiniowanie o wykładzie nau 

leckich nie należy, a zaprzeczył ternu katt 
nvJ?CZn’e również z trybuny Izby deputowa 
new P°Se^ St. Chłapowski na mocy odebra 
szc° uP°wa^n’en’a- Oświadczenia te mogły je 
c ,e Pozostawić wątpliwości i niepokoić społe 
by 1S?Y° nasze, ponieważ nie wskazywały oso 
czeU^j upoważnienie do zaprzeczenia orze 

llu P- ministra. Uznał zapewne ks. arcybisku

Ledochowski ową mimo najlepszej wiary, jak 
nie wątpimy p. Chłapowskiego, niewystarcza­
jącą stronę jego zaprzeczenia, i zaprosił dla te­
go w godnej intencyi, jak sądzimy, objaśnienia 
publiczności i usunięcia wszelkich wątpliwości

■ p. posła Kantaka, w obca którego sam, jak 
j to list poniższy do nas skierowany poucza, twicr- 
i dzenia ministra Falka jako nie prawdziwe od- 
1 parł.
i Wyjaśnieniu temu, w przedmiocie tyle dla 

nas ważnym, pospieszamy w łamach pisma na-
1 szego dać miejsce, bo nie byliśmy i nie będzie- 
j my nigdy zwolennikami ostracyzmów, a jeśli 
• kogo, to naczelnika naszego kościoła pragnęli­

byśmy widzieć zawsze w zgodzie z dobrem 
i interesem sprawy narodowej, wolnym 
od zarzutów i oskarżeń, któreby przeciw niemu

•z tego stanowiska ktokolwiekbądź podnosił, 
i Mimo różnicy co do środków i dróg, winna na 
polu zasadniczem panować solidarność 
i zgoda, a każdy bez wyjątku, kto tylko uzna- 
je się za Polaka, bronić winien z całych sil 
drogiej nam spuścizny po przodkach naszych, 
narodowości i przyczyniać się w miarę swej 
możności ku wspólnemu naszemu dobru. Postę­
powanie co do tego musi być jasne i wyra­
źne. Zwracając się do objaśnienia, o którein 
mówimy, przyjmujemy je z zadowoleniem i ra- 
dzibyśrny widzieć w niern zadatek lepszej przy-

; szłości.
Natomiast, w jakiem, zapytalibyśmy, świetle, 

przedstawia się taktyka ministeryalna, sięgająca 
bez obliczenia się z warunkami rzeczywistej 
prawdy po podobne środki? Stosunki nasze 

j prasowe nie pozwalają powiedzieć tego, coby 
i powiedzieć należało i coby powiedzieć ino-

■ żna a co każdy przecież dobrze rozumie i 
czuje?

List p. posła Kantaka, do nas skierowany, 
brzmi, jak następuje:

Szanowny Redaktorze!
W obec z ust do ust przechodzących a, jak w ta­

kim razie bywać zwykło, niedokładnych pogłosek o 
bytności mojćj u księdza arcybiskupa gnieźnieńsko-po- 
znańskiego, widzę się spowodowanym do publicznego 
wystąpienia w przekonaniu, że otwarte tylko rzeczy 
przedstawienie przyczynić się może do uspokojenia u- 
mysłów zaniepokojonych oświadczeniem ministra Falka 
ks. arcybiskupa dotyczącćm. Rzecz ma się tak:

Ksiądz arcybiskup . kazał mi oświadczyć życzenie 
widzenia się ze mną. Życzeniu temu zadosyć uczyni­
łem. Przybyłemu oświadczył ks. arcybiskup, że do­
wiedziawszy się o mym powrocie do Poznania prosił 
mnie do siebie, aby podziękować mi za trafne a z pra­
wdą zgodne odparcie z mej strony twierdzeń p. mi- 
stra Falka, publicznie w Izbie poselskiej wypowiedzia­
nych. W tćm w połączeniu z kategorycznćm zaprze­
czeniem upoważnionego ku temu p. Stanisława 
Chłap o ws kiego, wyrzeczonem tam, gdzie oskarże­
nie czy zarzut został podniesionym, leży cały rdzeń a 
zarazem doniosłość mych odwiedzin.

To też mógłbym na tem poprzestać. Nie sądzę 
wszakże, abym, gdy rozmowa ks. arcybiskupa nie miała 
i mieć nie mogła charakteru jakichkolwiek prywatnych 
zwierzań lub tłumaczeń, przekroczył w czćmkolwiek 
granice dyskrecyi, jeżeli co w interesie rzeczy i dla 
scharakteryzowania postępowania rządu dodam, że we­
dle dalszych oświadczeń ks. arcybiskupa, co do języka 
wykładowego w gimnazyum wągrowieckićm nie wcho­
dzono z nim w żadne układy, żadne w tćj mierze nie 
odbywały się pertraktacye, po prostu nie zapytywano 
go, nie był zatem w położeniu oświadczania się pod 
tym względem a tern mniej zgadzania się i to jeszcze 
z stanowiska kościelnego, na zaprowadzenie języka 
niemieckiego jako wykładowego od eeksty począwszy, 
jak to przytoczony przez p. ministra utrzymywał ra­
port. Jeżeli dobrze rozumiałem ks. Arcybiskupa — a 
pewien jestem, że tak jest — to i prywatnie nigdy o 
tem nie było z nim mowy, a w żadnym razie nie był­
by mógł oświadczyć się w sposób w raporcie przez p. 
Falka przytoczonym, choćby już tylko z powodu, że 
sprawa wykładu w innych jak religia przedmiotach 
nic należy do jego kompetencyi, nie mógłby zatćm 
stanowczego a tćm samem godności swej odpowiednie­
go zabrać głosu — z kościelnćm zaś stanowiskiem, na 
które we wzmiankowanym raporcie przycisk położono, 
w żadnym bezpośrednim rzecz sama nie stoi związku.

Tyle co do mćj bytności i rozmowy z ks. Arcy­
biskupem. Jeżeli wolno mi dodać cośkolwiek z mćj 
strony, pragnąłbym nie schodząc nigdy i nigdzie ze 
stanowiska mych przekonań i zapatrywań narodowych 
i politycznych, by to moje wystąpienie i dane obja­
śnienia, przyczynić się mogły do potrzebniejszćj pe­
wnie dziś niż kiedykolwiek zgody, a i w obec różnicy 
zdań inożcbnych, jeżeli takową oprzemy na wspólnem 
działaniu choćby różnemi środkami ale ku jednemu
zawsze ce_ 
rćj i na krok 
I nie odniosą

i, nie zbaczając nigdy z drogi, z któ- 
oczyć nam jako Polakom nie wolno.
¡nimfil nciinnronio

rych celem, jak wystąpienie p. Falka aż nadto dowo­
dzi, coraz większe między nami rozdwojenie.

Przyjm etc.
Kantak Kazimierz.

Wiadomości urzędowe.
Na przedłożony Nam przez ministerstwo stanu wniosek, po­

party przez ministra handlu i przemysłu, uchwalamy niniej’szśm, 
aby odtąd przy przyjęciu lub odrzuceniu wniosku o pozwole­
nie na budowę kolei żelaznćj, stosowało się ministerstwo wyją­
tkowo do odnośnych rozporządzeń z 30 listopada 1838 r., wyszłycb 
ł używania.

Berlin, 1 marca 1873.
(podp.J Wilhelm.

Hr. Rbon. Książe Bismarck. Iłr. Itzenplitz. Hr. Eulenburg. 
Leonhardt. Ganipliausen. Falk. Kaineke. Hr. Kbnigsmarck.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 2 marca.
(Sprawa budżetu miejskiego. — Agitaeya przeciw prezydentowi 
Żiemialkowskiemu.— Walne zgromadzenie Opieki narodo- 
wćj. — Odczyty publiczne. — Morderstwa i samobójstwa. — 

„Rabagas“ i nasza publiczność.)
(T) Obok sprawy delegacyjnćj, która, jak wiado­

mo, na dobre już weszła tory, zajmuje obecnie uwagę 
publiczną u nas głównie sprawa budżetu miejskiego. 
Pisałem już kilkakrotnie o niej, gdyż z powodu preli­
minowanego niedoboru w kwocie 150,000 guldenów, z 
powodu tego nieschodzenia się końców, od dłuższego 
czasu bowiem przewyższają wydatki, dochody miejskie, 
zamierzał magistrat zaprowadzeniem podatku od czyn­
szów mieszkalnych, sprowadzić równowagę między do­
chodami a wydatkami miejskiemi. Przeciw takiemu, o- 
czywiście bardzo niepopularnemu projektowi, powstały 
w mieście ogromne krzyki, tak że w końcu musiała 
Rada miejska osobną z dziewięciu członków złożoną 
wybrać komisyą, której poleciła tak zestawić budżet, 
by żadnego nie było niedoboru i żadnego nie potrzeba 
było nakładać podatku. Otóż ta komisya, mając wcale 
nie łatwe zadanie do spełnienia, kończy, jak się dowia­
duję swoją pracę, okroiwszy tak mocno preliminowane 
przez magistrat i komisyę budżetową wydatki, że ca­
ły deficyt 150,000 guldenów prawdopodobnie zniknie, 
skutkiem czego jednak mnóstwo projektowanych ulep­
szeń dotyczących mianowicie czystości i porządku w 
mieście, zaniechanych być musi, a znaczna część ko­
sztów, przez miasto w tym względzie ponoszonych, na 
właścicieli domów spodnie. Ależ bo nie wiem czy gdzie­
kolwiek gmina tyle dla wygody mieszkańców, a wła­
ściwie właścicieli domów, czyni co u nas. Dość powie­
dzieć, że nawet śmiecie wywozi się z domów prywa­
tnych kosztem miasta 1

Nie wiem dalćj czy jest gdzie jakie miasto, gdzie- 
by tak niesznnowano ustaw i przepisów jak u nas i 
żeby gdziekolwiek tak o zastósowanie się do tych u- 
staw i przepisów władze nie dbały jak u nas. Gdyby 
tylko choć część tych przepisów, dotyczących czystości 
i porządku przestrzeganą była, znikłyby z budżetu 
miejskiego ogromne rzeczywiście sumy, wydawane je­
dynie dla tego, że kosztem gminy to się czynić musi, 
co kosztem prywatnym zrobione być powinno.

Przy tćj sposobności nadmienić muszę, że nieprzy­
jaciele dra Ziemialkowskiego, dzisiejszego prezydenta 
miasta, korzystają z podanej budżetem sposobności, by 
rozbudzić wrogą przeciw niemu ngitacyą, usiłując 
wmówić w ogół, że to prezydent wszystkiemu złemu 
winien.

Jednćm z najużyteczniejszych i cel praktyczny na 
oku mających stowarzyszeń naszych jest niewątpliwie 
Towarzystwo „Opieki narodowćj,“ istniejące od trzech 
lat i oddające społeczeństwu ważne bardzo usługi. — 
Właśnie odbyło się wczoraj walne doroczne zgroma­
dzenie tego towarzystwa, zawiązanego, jak wiadomo w 
celu niesienia pomocy ofiarom wypadków politycznych 
w latach 1863 i 1864. Owoż na ostatnićm pod prze­
wodnictwem prezesa towarzystwa p. Waleryana 
Podlewskiego odbytćm zgromadzeniu, w którćm 
przeszło 80 członków wzięło udział, odczytano spra­
wozdanie z roku ubiegłego, z którego ważniejsze przy­
toczę tu dane.

W roku ubiegłym przybyło członków płacących 
pewne datki stałe 291, a ubyło 528 członków, tak że 
liczba ogolna członków towarzystwa wynosi obecnie 
1498 osób, — które, w ciągu roku ubiegłego na 
rzecz Opieki 6733 guldenów wpłaciły. Stałe zapo­
mogi dla wdów, kalek i sierót, wynosiły w roku c- 
statnim 2482 guldenów, na dom weteranów wydano 
w ciągu roku 949 gnid., a na stypendyum dla kształ- 
cącćj się młodzieży 621 gnid. Ileż to nędzy złagodziła 
„Opieka!“ Nie tylko jednak udzielaniem stałych lub 
jednorazowych zapomóg przychodziła „Opieka“ w po­
moc licznym swoim klientom. Dostarczała ona im 
pracy i to najważniejsza „Opieki“ zasługa. Ze spra­
wozdania całorocznego dowiadujemy się, że staraniem 
„Opieki“ otrzymało 148 osób posady przy gospodar­
stwach wiejskich, w biurach, jako nauczyciele, w fa­
brykach, przy kolejach żelaznych itd. Ze sprawozda­
nia rachunkowego widzimy że oprócz powyżej przyto­
czonych wkładek stałych od członków w sumie 6,733 
guldenów, otrzymała „Opieka“ w ciągu roku darów 
jednorazowych od sejmu 1000 a od osób prywatnych 
2,586 guldenów, dalćj z koncertów, balów, różnych 
przedstawień i festynów 2,941 guld., tak że dochód 
roczny wynosił razem: 15,599 guld. W calem tćm 
sprawozdaniu rachunkowćm razi mnie jednak mocno 
jedna okoliczność. Oto same koszta zarządu temi pięt­
nastoma tysiącami wynosiły w ciągu roku przeszło 
2000 guld., tj. przeszło 13 od stu, tak że na właściwe 
cele „Opieki“ z owych przez członków złożonych pie­
niędzy, stósunkowo za wielka część odpada na koszta 
administracyi tym szczupłym funduszem.

Skład komitetu zarządzającego, pozostał prawie 
ten sam co i w roku przeszłym. Prezesem towarzy­

stwa został i nadal obrany poseł Waleryan Podle­
wa k i, zastępcami jego jak dawnićj pp. Franciszek 
Zima i dr. Zbyszewski, a do komitetu weszli prócz 
dawnych członków między innymi redaktor Dzień. 
Polskiego p. Re wa kowicz, i redaktor Szczntka 
p. Zajączkowski.

Nadmienię w końcu, że namiestnik hr. Gołucbo- 
wski nie szczególnie „Opiece“ sprzyja i że z tego 
powodu jej działanie coraz bardziej jest utrudnionćm.

Szereg odczytów publicznych na korzyść towa­
rzystwa bratniej pomocy akademików, rozpoczął dziś 
bardzo zajmującym wykładem: „Opaleniu się ciał 
w powietrzu“ dr. Radziszewski profesor chemii 
na uniwersytecie tutejszym, objaśnionym eksperymen­
tami, które bardzo szczęśliwie się powiodły. Audyto- 
ryum było bardzo liczne, a składało się po najwię­
kszej części z kobiet, które przyznać trzeba, nierównie 
liczniej od mężczyzn z odczytów tego rodzaju korzy­
stać się starają.

Wczoraj mieliśmy we L wowie pod pewnym wzglę­
dem dzień feralny. Przed południem przebił jakiś pi­
sarz dzienny tak zwany dyurnista nie wiem z jakiego 
urzędu, swoją narzeczoną; około południa znowu jakiś 
młody człowiek zastrzelił się, a wreszcie nad wieczo­
rem otruł się strychniną subjekt aptekarski Gajewski 
w oczach ojca swego z powodów zapewne tylko rodzi­
nie zmarłego znanych.

Jeszcze słówko o teatrze naszym. O teatrze, a nie 
o walce, jaka się toczy w łonie komitetu dyrekcyjne- 
go, która jeszcze trwa ciągle, chcę mówić a mianowi­
cie o ostatnićm przedstawieniu. Pani German wy­
brała sobie na swój benefis okrzyczaną, z polecenia ex- 
cesarzowej przez p. Sardou napisaną komedyą pod 
tytułem Rabagas. Nie dziwię się beneficyantce, któ­
ra rzeczywiście dobry dla siebie zrobiła wybór, teatr 
był bowiem przepełniony tak, iż i orkiestra publiczno­
ści miejsca ustąpić musiała; — nie dziwię się też 
i dyrekcyi teatru, która uwzględniając życzenia benefi- 
cyantki na przedstawienie tej sztuki zezwoliła; nie dzi­
wię się wreszcie, że publiczność ciekawością zdjęta na 
przedstawienie tego najnowszego utworu utalentowanego 
pisarza francuzkiego pospieszyła, dziwię się jednak tej 
obojętności, z jaką nasza publiczność przez trzy godzi­
ny przysłuchiwała i przypatrywała się, jak p. Sardou 
na obstalunek wszelkie najszlachetniejsze uczucia po­
niewierał, jak patryotyzm w najśmieszniejszćm przed­
stawiał świetle i jak republikanów i rewolucyonistów 
jako szajkę łotrów i głupców malował, apoteoznjąc mo­
narchią i wszystko, co do nićj należy i jćj służy. Po 
mistrzowsku jest „Rabagas“ napisany, tendeneya jednak 
sztuki jest ohydną. Publiczność lóż przyklaskiwała 
bardzo demonstracyjnie wszystkim dosadniejszym wy­
cieczkom przeciw demokracyi i republikanizmowi, i je­
dynie z wyższych, pośledniejszych stref teatralnych, 
odzywały się kiedy niekiedy psykania zagłuszone za­
wsze oklaskami. Wcale nie pocieszający to objaw!

Zurych, 2 marca.
(Moskale w Zurychu. — Proces redaktora dziennika „Tagwacht 
Greulicha. — Profesor Duchiński. — Biskup Mertuillod. — Igna­

cy Barbar z Galicyi doktorem medycyny).
(sk.) Podałem Wam przed kilku dniami niektóre 

objawy, świadczące o żywotności i przykładnćm zacho­
waniu się tutejszej młodzieży polskićj, która, jeśli i na­
dal postępować będzie podobnie, stokroć wymownićj 
jak listami dowiedzie, że obawy moje, niedawno wyra­
żone, były tylko obawami. Dziś, dla kontrastu, kilka 
słów o Moskalach. Są oni w kompletnćj dezorganiza- 
cyi. Kuchnia, tak zwana słowiańska, o którćj donosi­
łem upada i dogorywa, towarzystwo rozbite na grupy 
a księgozbiór, liczący około 3000 tomów, rozerwany na 
części. Na gruzach dawniejszego towarzystwa rosyjskie­
go powstało inne, mające na celu propagandę tak zwa­
nej filozofii praktycznćj. Członkowie jego z uwagi, że 
do życia potrzebne mniej więcej wszystkie wiadomości, 
obowiązani są wszystkiego po trosze się uczyć — ni­
czemu zaś specyalnie się nie poświęcać . . . skutkiem 
czego niektórzy członkowie tegoż towarzystwa wypisali 
się z politechniki i słuchają obecnie wszystkich prawie 
kursów na raz, i prawa i filozofii i medycyny.

Donosiłem wam już o mającym się niezadługo 
rozpocząć procesie redaktora Tagwacht p. Greulicha, 
przeciw dziennikowi Züricher-Presse o oszczerstwo. 
Z powodu, że jeden z dzienników krajowych tę spra­
wę mylnie przedstawił, muszę o nićj nieco obszernićj 
wam donieść. Przedewszystkiem nie wypada zapomi­
nać, że Greulich dla tutejszych kapitalistów i fabry­
kantów jest czems nakształt Nieczyporowicza — z tą 
różnicą tylko, że go się dotąd w żaden sposób pozbyć 
nie mogli. Łatwo tedy być może, że w ten sposób — 
tutaj bardzo często praktykowany przez partye poli­
tyczne — chcieli zdyskredytować przewódzcę interna- 
cyonału. Jest to tćm bardzićj doprawdy podobne, ile że 
oskarżenie rzucone na Greulicha przez Züricher- 
Presse, organ konserwatywny, wcale nie było sta­
nowcze, jak tego chce korespondent zurichski do je- 
dnego z dzienników krajowych. Owszem, redaktor 
Züricher-Presse, donosząc, iż słyszał ze źródła bar­
dzo poważnego, jakoby Greulich brał udział w wy­
daniu Nieczajewa, i za to dostał 2000 fr., dodaje wy­
raźnie, iż temu nie wierzy, i zaprzeczenia, przez 
Tagwacht się spodziewa. Inny dziennik liberalno- 
konserwatywny „Freitags-Zeitung“ mówiąc, że 
,,krążą pogłoski, jakoby Greulich podzielił się ze 
zdrajcą Nieczajewa 5000 fr.“ dodaje natychmiast w 
drugim numerze, iż redaktor Zürieher-Presse nie 
będzie mógł wprawdzie dowieść Greulichowi, iż wziął 
pieniądze, za to jednak wywlecze na jaw podczas 
procesu wiele innych dla Greulicha nieprzyjemnych 
rzeczy.

Można więc łatwo przewidzieć, że Greulich w o
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hec tego stanu rzeczy ze skarga swoja nic nie wskóra. 
Każdy dziennik, donoszący o pogłosce, miał tyle 
rozwagi, że dodał natychmiast, iż temu nie wierzy 
i oszczerstwa dowieść mu nie będzie można.

Nie przeszkadza to jednak, iżby proces nie miał 
być ciekawym; Greulich bowiem zamierza się powołać 
na radzcę kantonalnego p. Morf — o którym donosi­
łem, że publicznie na posiedzeniu rady inną osobistość 
jako zdrajcę Nieczajewa wymienił, a obecny temu mi­
nister policyi nie przeczył.

Pan profesor Ducliiński, który mimo sprzeciwiania 
się założyciela muzeum raperswylskiego, obstaje przy 
pierwotnem swem postanowieniu zerwania z nim, za­
mierza niezadługo miewać prelekcye historyczne w tu- 
tejszem towarzystwie młodzieży, które dowiedziawszy 
się o złożeniu przezeń urzędu konserwatora, prosiło go, 
aby czas wolny raczył jemu poświęcić.

Wiecie już zapewne o wydaleniu z Genewy ks. 
biskupa Mermillod. Nawet radykalna partya nie 
pochwala tego kroku, nie dla tego, żeby sprzyjała bi­
skupowi hebrońskiemu, lecz dla tego, że w’ osobie jego 
zostały rzeczywiście pogwałcone prawa wolności osobi- 
stćj. Być może, mówią organa tego stronnictwa, że 
ks. Mermillod zasłużył na wydalenie —ogłosiwszy 
bez zezwolenia rządowego brewe papiezkie, lecz w ta­
kim wypadku wypadało go pociągnąć przed kratki są­
dowe i postąpić z nim według wyroku sądu przysię­
głych, nie zaś arbitralnie wydalać. Te skargi tern są 
sprawiedliwsze, ile że ks. Mermillod, o ile wiem z ust 
bliżej go znających ludzi, był człowiekiem bardzo li­
beralnym i postępowym, a zacności wielkiej.

Niedawno otrzymał na tutejszej wszechnicy dyplom 
doktora medycyny, chirurgii i akuszeryi p. Ignacy 
Barbar z Sambor w Galicy i. Ukończył on wydział 
chirurgiczny we Lwowie i otrzymawszy tam dyplom, 
przybył przed dwrnma laty dla dalszego kształcenia się 
do Zurichu.

Pittsburgli, 10 lutego.
(Amerykańskie miasto Pittsburgh, jego powstanie, wzrost i 
handel, a mianowicie jego domy poprawy, worka house).

(A. J.) Przy zbiegu dwóch .wielkich rzek Dela­
ware i Monongohela, tworzących wspaniałą rzekę O- 
hio, wznosi się miasto Pittsburgh, stolica dymu, sa­
dzy i węgla. — Londyn, znany ze swój mglistćj atmo­
sfery, utraciłby tu swą sławę. — Pittsburgh pod tym 
względem nie znajdzie rywala. Napróżno szukałem tu 
słońca, pokazano mi jakiś blado żółty placek, daremnie 
usiłujący się przedrzeć przez obłoki dymu, i kazano 
uwierzyć, że to — słońce. To tćż wszystko tu czarne : 
domy, ulice, ludzie, zwierzęta, jakby skąpane w jednym 
płynie, jedną przyjęli farbę; tu już murzyn może u- 
chodzić za białego, jak biały za murzyna — napróżno 
nadobna płeć obwija się starannie woalkami, nawet ma­
lowidła nie pomagają; wyszedłszy na ulicę, już jest 
czarną, nawet w pokoju to ją spotka — nawet rzeki 
nie mając pretensyi poddały się ogólnemu prawu, to­
czą mętne fale, pojąc mieszkańców jakimś rozczyncm 
wątpliwćj treści i szarego koloru. — Nie jest to wina 
miejscowości, są to następstwa przemysłu. — W nocy 
zbliżając się ku miastu, zdała ujrzałem złowróżbną łu­
nę ognistą na niebie; miasto się pali, mimo woli wy­
dziera się okrzyk z piersi podróżnego, pociąg zbliża 
się szybko a w oczach zdumionego wędrowca przed­
stawia się straszny a zarazem majestatyczny obraz ol­
brzymiego miasta w płomieniach. Noc czarna, ale od 
buchających płomieni widać pojedyńcze gmachy i roje 
ludzi snujących się we wszystkich kierunkach, świst 
lokomotyw, dzwonienie przeciągających pociągów, klą­
twy woźniców — powiększają chaos i zamięszanie. Na­
reszcie i nasz pociąg zanurzył się w tej masie ogni; 
widać płomienie pożerające całe wnętrze parteru, w in­
nym domu płomienie przeniosły się do wnętrza pier­
wszego piętra, w innym są już na drugićm piętrze; 
tam znów, wydarłszy się na dach, buchają czerwonemi 
kłębami z czarnych ogromnych kominów, a wśród tych 
płomieni słychać łoskot i zgrzyt jakby walących się 
murów i widać roje uwijających się ludzi, gwarzących, 
śmiejących się — więc to nie pożar, to tylko fabryki 
— przemysł.

W roku 1681 król angielski Karol II. oddał ca­
ły obszar ziemi nad Delawara Wilhelmowi Penn (od 
tego Pensylwania) do urządzenia. Penn przybywszy w 
roku 1682, znalazł już garstkę szwedzkich osiedleńców 
pracujących nad Delawarą od r. 1638, otoczonych ple­
mionami Indyan i ciągle nękanych napadami. Sprowa­
dziwszy do 800 familii niemieckich, założył Penn Fi­
ladelfią, naznaczając ją na stolicę przyszłego państwa, 
a za pomocą płótna, whyski, toporków żelaznych, wszedł 
w przyjazne stósunki z najbliższćm plemieniem Dela­
warów, albo Leni Lenopa dla zyskania swobody w 
działaniach; następnie w trójkącie pomiędzy dwoma rze­
kami, dla bezpieczeństwa przed Indyanami, założył 
Pittsburgh. Kolonie i dwa miasta wzrastały, ale inne 
plemiona Indyan, a mianowicie Mingoes nad Conosto- 
go, i Shawanese nad Susąuehana, przewidując dla sie­
bie niebezpieczeństwo w przyszłości, napadali osadni­
ków. Penn, aby i to zle usunąć, zaprosił naczelników 
plemion na wielką naradę ugodową. Ci przybyli oto­
czeni hufcami swego rycerstwa. Tu naczelnicy i ich 
wojsko otrzymali prezenta, na znak przyjaźni wypalo­
no z jednćj fajki kolejno porcyą tytuniu i poprzysiężo- 
no sobie wzajemną pomoc. Nadto Penn ustanowił pra­
wa, zawarte w trzech punktach: 1) Delaware i Pen­
sylwania tworzą jeden stan; 2) każdy osiedleniec jest 
obywatelem i ma to samo prawo co Anglik; 3) zasa­
dnicze prawa: samorząd prowincyi, wybór naczelnika, 
głosowanie, tolerancya religijna.

Przez lat 50 umowa z Indyanami trwała nieprzer­
wanie; później, przy wzrastającój ludności białej, In­
dyanie spostrzegli, że coraz dalej są wysuwani, że bia­
li gospodarując zabierają im terytorya, że co dzień tracą 
więcój ziemi, do której przywykli, postanowili wdęc bro­
nić swej własności; powstały właśnie, bójki, nienawiść; 
obiedwie strony wzięły się do oręża, tępiono się na­
wzajem. Ińdyanie coraz słabsi, biali coraz śmielsi — 
walka zmieniła się na zwyczaj: „polować na czerwone 
skóry“ jak na dzikiego zwierza.

Wielkie przestrzenie ziemi pokryte lasami, wspa­
niałe rzeki, łatwość komunikacyi wabiły posieleńców, 
osady wzrastały, chęć zysku odkrywała co raz to no­
we bogactwa, wody, łasy, dostarczały obfitych plonów, 
zwierz dziki, swobodnie panujący w odwiecznych la­
sach, pierwszy raz ujrzał pogromcę, człowieka. — Osie­
dleńcy, stawszy się panami na lądzie i wodzie, zapra­
gnęli zajrzeć w głąb ziemi, i tu na każdym kroku 
napotykali nowe, niesłychane bogactwa, góry pełne po­
kładów kruszczowych, dalćj węgli kamiennych, naresz­
cie nafty. — Ztąd Pittsburgh stał się środkowym pun­
ktem przemysłu, przybierającego z dniem każdym co raz 
większe rozmiary. — Miasto dziś liczy 220,000 ludno­
ści — wyrobami zarzuca starą Europę, powołuje do 
życia wegetującą dotąd Japonią, dając jój koleje. Da- 
wniei iedvnvmi nionierami cywilizacyi byli Apostołowie

Chrystusa, cywilizacya postępowała, ale wolno. — 
Krzyżacy do ewangelii przyłączyli miecz i ogień i cy- 
wilizacyą wstrzymali — dopiero handel i przemysł, 
wzniósłszy swe sztandary, przedarły się do najdzikszych, 
nieznanych krain, za sobą prowadziły drogi, na tych 
zakwitały osady, miasta, cywilizacya — drugą część 
świata stworzyły dla ludzkości, trop w trop za handlem, 
przemysłem, cywilizacya szła wiedza, zniknęły prze­
strzenie, para połączyła wszystkie krańce świata, za­
sklepione w przesądach narody otworzyły podwoje na 
jej przyjęcie, a człowiek wsparty na wiedzy, stał się 
obywatelem całego świata. Ludzkość szybko postę­
puje naprzód, tylko ciemni, zastygli w kasto- 
wości, w przesądach muszą zniknąć, stratowani 
będą w tym ogólnym pochodzie ludzkości, jak nikną 
Indyanie, jeżeli nie zdobędą się na odwagę zbudzić 
się z uśpienia. — Indyanie niegdyś byli tu władca­
mi jedynymi; minęły wieki, nic się nie nauczyli od 
białych, i dziś resztki ich, wyparte w skaliste góry, 
walczą o życie, o byt, ale walczą daremnie, muszą 
wyginąć, dziś czy jutro, bo nie chcą postępu, walczą 
z cywilizacya.

Tutaj w Ameryce patrząc na roje ludzi, z najroz­
maitszej narodowości złożone, walczące o byt, przed­
stawia się uderzający kontrast z formułkami europej­
skiemu Przybywającego nie pytają się, kto ty? kto 
cię rodzi? czem się pieczętujesz? pytają go, co ty u- 
miesz człowieku? Ten umie boty szyć, ten gma­
chy stawiać, ten równa przepaście i góry, ten znów 
robi gazety lub mowy publiczne, a inny mówi, że u- 
mie robić obrachowanie poruszeń gwiazd i słońca — 
i każdy podług swych zdolności staje do roboty, wszy­
stkie względy na chwilę usuwa na bok, a w-sparty 
wiedzą i pracą, im silniejszy charakter, tem wyżćj 
staje w społeczeństwie, a gdy już stanął na wyżynie, 
gdy zmusił tłumy do uznania, wtedy te tłumy pytają, 
kto on? wtedy dopiero dowiadują się, że to Niemiec, Fran­
cuz, Polak itd. Stanąwszy sam wysoko, wzniósł i sztan­
dar swój narodowości.

Ale podobno przekroczyłem zakres korespondenta. 
Obowiązkiem moim fotografować, na co patrzę, lecz cóż 
zrobić z uczuciami, które cisną się do piersi tułacza? 
Tułacz, gdziekolwiek fale życia uniosą go, gdy tylko 
na chwilę jest sam z sobą, wysnuwa z siebie wspom­
nienia swej ojczyzny, pieści się myślą o niej jakby 
kochanką, tak pragnąłby zmyć najmniejszą skazę z 
jej oblicza, tak pragnąłby natchnąć^ wszystkiem, co 
piękne, szlachetne, przyswoić jój, co widzi dobrego 
w’śród obcych ludów — więc mimo woli oddali się od 
przedmiotu. — Wracam tedy do Pittsburgha, do jego 
dymu i sadzy. — Jak każde amerykańskie miasto, których 
egzystencyą nie ukaz wywołał ale potrzeba i interesa, z 
każdym r. przybiera on większe rozmiary. Trójkąt pomię­
dzy rzekami co raz więcej zabudowany, stają więc gma­
chy po obu stronach obudwóch rzek, dwadzieścia że­
laznych mostów, to wiszących, to na murowanych słu­
pach łączy całość. — Wyliczać i opisywać szczegóło­
wo ogromną ilość rozmaitych fabryk, jak fabrykę mo­
stów żelaznych, na założenie której wydano 6,000,000 
dolarów, jak fabryki machin parowych, z których rząd 
pruski zamówił 1000 machin i będą oddane w tym 
roku, jak machin do szycia, fabryki szkła, lejami do­
mów, armat, jest niepodobieństwo a nadto nie zajmu­
jące dla czytelnika; wspomnę tylko o zakładzie intere­
sującym całą ludzkość: nie jest to fabryka broni, siecznej 
lub palnój, ani fabryka paszportów lub nawet szpiegów, 
na to Amerykanie nie wydają pieniędzy, ale jest todom 
poprawy. — W Europie karzą przestępcę, tu popra­
wiają jego zwichniętą moralność, wracają społeczeństwu, 
a to przyjmuje go za członka, bo na jego czole nie 
cięży piętno aresztanta, nie obranego z. praw czło­
wieka obywatela — zgrzeszył, przecierpiał, wraca od­
rodzonym.

O 9 mil od miasta, w Clermont, należącym do 
okręgu Allegheny, wznosi się wspaniały budynek, z 
frontem zakrawającym na zbytkowy pałac magnata; 
jest to dom poprawy (works house) ukończony zupeł­
nie w roku zeszłym. Z ulicy wolne wejście do biura 
i do mieszkania nadintendenta, w biurze wizytujący 
otrzymuje przewodnika (urzędnika). Przeszedłszy dwa 
pokoje, staje się u żelaznych kratowych drzwi, za któ- 
remi odźwierny, widząc przybywających gości, wydo­
bywa z kieszeni klucz i otwiera ciężkie drzwi. — Je­
steśmy w wielkiej prostokątnej sali, wśród której zbu­
dowany czteropiętrowy dom z 600 pokoikami dla are- 
sztantów. Pomiędzy środkowym domem a ścianami 
sali jest wolnego miejsca w około po 5 łokci; wielkie 
okna sali doskonale oświetlają w środku i dom are- 
sztantów i korytarz w około tego domu — to jest ów 
5'cio-łckciowćj szerokości ustęp. — Budynek środkowy 
wzdłuż od dołu do góry przedzielony grubym murem, 
tym sposobem celki aresztantów znajdują się po obu 
podłużnych bokach, długie tak jak łóżko, zatem 3 i 
pół łokcia, mało szersze od łóżka, które z rana are- 
sztant obowiązany uprzątnąć i podnieść tak, aby koł­
dra przyciskała się do ściany, tym sposobem zyskuje 
celka na przestrzeni. Oprócz łóżka jest tu jeszcze sto­
łek drewniany, kubek z wodą, w ścianie zaś owej gru­
bej, wewnętrznej na dole znajduje się klapa żelazna, 
za tą stoi naczynie, kanały przechodzące od dołu aż 
na dach przez ten mur, odświeżają powietrze. W ten 
sposób urządzone są wszystkie celki. Na pierwsze pię­
tro prowadzą żelazne schodki, przyczepione w narożni­
ku zewnątrz, flalej w około żelazna galeryjka, tak sa­
mo na drugie, trzecie i czwarte piętro. — Drzwi do 
celki są żelazne, kratowane, tak że widać, co się dzieje 
z aresztantem. — Na noc drzwi zamykają się na klucz, 
a oprócz tego za pomocą korby wszystkie celki w je­
dnym rzędzie zasuwają się żelazną sztabą. — Cisza 
panuje tu zupełna, rozmawiać aresztantom nie wolno. 
Obecnie celki próżne, niektóre tylko zajęte, są to cho­
rzy, lub dziś przybyli; czytają książki. Powietrze czy­
ste, w dzień jasno, w nocy pali się gaz, ale nie w cel- 
kach, gmach cały ogrzewa się rurami. Ucieczka z tćj 
klatki nie podobna, a gdyby się zdołał wydobyć are- 
sztant, znajdzie się w zamkniętćj sali w towarzystwie 
gtróża. Przy jednćj ze ścian poprzecznych są umy- 
walniki, przy drugićj długi stół, który za pomocą kor­
by wsuwa się otworem do kuchni, tam ustawiają na 
nim porcyjki i stosy chleba pokrajanego, stół się cofa, 
a aresztanci oddziałami podchodzą i zabierają porcyjki 
i chleba ile kto chce, idą do celki, a następuje drugi 
oddział. Na rano dostają zupę i chleb, na obiad zupę, 
mięso, jarzynę i chleb, na wieczór zupę lub kawę i 
chleb, wszystko nadzwyczaj czysto i smaczno, a chleb 
bielutki, przypominający nasz chleb domowy po dwo­
rach na wsi. —- Ztąd przechodzi się do kuchni, tu 
tenże sam porządek, dalćj piekarnia parowa, łazienki, 
każdy więzień co 2 tygodnie musi się kąpać, dalćj 
pralnia obsługiwana machiną parową — nadto apteka, 
biblioteka, doktor. — W oddzielnym gmachu znajduje 
się fabryka beczek do nafty — jedyny przemysł, ja­
kiemu oddają się aresztanci. — Machina parowa wy- 

■ konyfra wszystko, aresztanci tylko obsługują ją — ka­
żdy obowiązany zrobić 7 beczek dziennie, za ósmą i

każdą następną dostaje 2 centy, są tak wprawni nie­
którzy, że robią po 30 beczek dziennie — tym sposo­
bem przy wyjściu aresztant ma gotowy fundusz na za­
częcie czegoś. -- Do wszelkich obsług są naznaczani 
kolejno, pozostali od obsług więziennych idą do fabry­
ki. Zastałem 400 aresztantów: wina ich pijaństwo, 
włóczęgostwo, drobne oszustwo, kradzieże. — Kobiet 
tu nie ma, zbrodniarzy tu nie przysyłają, często zna­
czne familie amerykańskie oddają tu swych synalków 
na poprawę: zastałem sześciu takich pokutujących — 
robią^ tak jak inni. — Ubiór wszyscy mają skarbowy : 
spodnie szare, sukienne, koszula w paski ważkie nie­
bieskie i szare ciżmy. — Termin od 25 dni do 3 i 
pół roku.

Utrzymanie całego gmachu z aresztantami koszto­
wało w zeszłym roku 6000 dolarów. Oprócz płac u- 
rzędników, których ze stróżami jest jedenastu, dwu­
nasty nadintendent, mający stół dia całej familii i po­
mieszkanie prześliczne darmo i 4000 dolarów rocznego 
dochodu.

Gmach ten postawił okręg Allegheny, płaci za 
materyał na jedną beczkę 65 centów, beczkę sprzedaje 
po 1 dolarze 5 centów, ma więc zysku 40 centów. — 
W ciągu 9 miesięcy roku zeszłego czystego zysku 
przyniósł dom poprawy 30,000 dolarów. W tym roku 
spodziewa się pan Condier (Niemiec) nadintendent, 
większych korzyści materyalnych oprócz moralnych, 
jakiemi przysługują się ludzkości.

KRÓLESTWO POLSKIE.

* Z Kijowa piszą do Birżew. Wiedom. pod 
datą 13 lutego: Obecnie odbywa się w Kijowie jar­
mark tak zwany na Trzy Króle (kreszczeński), zawsze 
jeszcze po dawnemu nazywany tu kontraktami. Nie­
gdyś podczas tego jarmarku miasto przybierało widok 
nader ożywiony, lecz teraz zwykły bieg życia miej­
skiego w niczem się nie zmienia, z wyjątkiem tylko 
Padołu, gdzie się koncentruje cały gwar jarmarczny. 
Nawet w miejscach publicznych: w hotelach, w sali 
teatralnej, z rzadka tylko wpadają w oczy te osobisto­
ści typowe, które są tu znane pod ogółnem mianem 
„kontraktowiczów.“ Okoliczność ta pozwala wnosić, 
iż przyjezdnych na jarmarku, w porównaniu z latami 
zesżłemi niewiele. Chyba że jeszcze przybędą przy 
nowej sannej drodze. Dla Kijowian, z wyłączeniem 
jedynie stanu handlującego, jarmark ten dawno już 
postradał swą dawną świetność. Towary przywozowm 
mało kogo interesują. Przekonaliśmy się z doświad­
czenia, że firmy przyjezdne, dzięki rozwiniętemu han­
dlowi, prawie nie mogą współzawodniczyć z kupie- 
ctwem miejscowem ani w cenie, ani w dobroci towa­
rów. Mogą tylko współzawodniczyć żydzi, przybywa­
jący z okolicznych miast i miasteczek.

Dziennik Gołos w odcinku Nru. 46 zamieścił 
korespondencyą z P rzy wiś 1 ańs k i ego kraju, jak 
Królestwo Polskie od lat paru statecznie Rosyanie na­
zywają. Korespondencyą ta poświęconą jest rozbiorowi 
broszury pułkownika Nieczui Wierzbickiego, o 
której i my przed niedawnym czasem wspominaliśmy. 
Pułkownik Wierzbicki, emigrant, w Słowie prawdy 
dla Polaków, każę zrzec się tymże całej Litwy i 
Rusi, poprzestać jedynie na Kongresówce i federacyi 
z Rosyą, federacyi, na czele której stałaby Polska. Czy­
telnicy nasi wiedzą, jak na programy polityczne tego 
rodzaju patrzymy.

My nie puszczamy się dziś w żadne z Rosyanami 
paktowania, pragniemy przedewszystkiem, aby porzucili 
swój systemat szkodliwy nie tylko dla nas, ale dla nich 
samych. Domagamy się prostej od nich sprawiedliwo­
ści t. j. zaprzestania systematu ucisku i wynarodowie­
nia braci naszych na rzecz moskwicizmu, domagamy 
się swobodnego rozwoju dla naszej narodowości — do­
magamy się autonomii. Jakto będzie danem, wówczas 
dopiero może być mowa, nie o zrzeczeniu się praw na­
szych przyrodzonych i historycznych, lecz o przymie­
rzach i sojuszach. Że Moskale dziś ani myślą o tćm, 
to przekonywa nas i korespondencyą, o której wyżej 
nadmieniliśmy. Autor jój, przeciw czemu nie zastrzega 
się ani jednóm słowem Redakcya Goło su, żartuje 
sobie po prostu z pułkownika — niepotrzebnie, doda­
my, bawiącego się w politykę i twierdzi, że jedynie 
zdrowa rada, jaką można dać Polakom, jest ta: orga­
niczna jedność Polaków z Moskalami. Warto, by 
dobrze się zastanowili nad jtą radą wszyscy ci, a na 
pociechę naszą liczba takich jest nader małą, którzy o 
porozumieniu się z Moskalami marzą. Dopiero klęski, 
jakie w niedalekiój przyszłości grożą Rosyi, pouczą ją, 
jakiego systematu politycznego chwycić się powinna.

Nie dość na tern, autor powyższej korespondencyi 
jeszcze jest łaskawszym dla nas: Oto — oprócz rady 
powyższej podaje nam jeszcze do naśladowania ideał 
Polaka — pana Gr....skiego, (czy nie przypad­
kiem Augusta Grabowskiego z Płockiego, da- 
wnićj urzędnika sądowego), który, czując że tylko zba­
wienie Polski w zupełnem zlaniu się z Rosyą, aby 
dojść czóm prędzej do tego, sam inaczej nie mówi z Po­
lakami jak po rosyjsku i przyjął unią, żeby oderwać 
się zupełnie od zachodu. Ale z goryczą wielką do- 
daje szan. korespondent, że polskie społeczeństwo od­
wraca się od tego szlachetnego męża z pogardą i 
uważa go za waryata.

W tymże dzienniku w nrze 47 znajdujemy kores­
pondencyą z Warszawy, która opisuje obchód tamże 
uroczystości na cześć Kopernika z nietajonym gnie­
wem i starając się cały ten obchód śmiesznośćiąjokryć. 
Wreszcie pomiędzy innemi szSn. ten korespondent pi- 
sze tak: „Lecz muszę wam powiedzieć, że na wczoraj- 
szym jubileuszu było bardzo wiele zasmucającego. 
Biedni my rosyjscy obywatele Warszawy, obecni na 
uroczystym akcie w ratuszu pozbawieni byliśmy możno­
ści w rosyjskiem mieście słyszenia rosyjskiego języ­
ka etc.“ /

Podobne śmieszne i dzikie ełububracye nie potrze­
bują żadnych komentarzy. Warszawa, miasto 
rosyjskie?!! i redakcya Gołosu i żadne pismo ro­
syjskie nie ma ani jednego słowa potępienia podobnych 
dziwolągów? Cóż myśleć mamy o podobnem dzienni­
karstwie, a wreszcie o samćm społeczeństwie, które coś 
podobnego znosi?

Donosiliśmy swego czasu o przepełnieniu gimna- 
zów tak w Królestwie Polskiem jak na Litwie i Rusi. 
Stan ten zniewolił interesowanych rodziców i gminy 
do wystosowania petycyi do ministerstwa oświecenia 

,celem otrzymania pozwolenia na zakładanie prywatnych 
szkół realnych i gimnazyów. Liczba podań takich do­
chodzi już do 40, a odnośne gminy ofiarują ze swej 
strony nie tylko domy na urządzenie szkół, ale nadto 
jednarozowe lub coroczne sumy na utrzymanie szkół. 
Z pomiędzy innych należy tu wymienić Kijów, który 
ofiarował ku temu celowi dom wartujący około 60,000 
rubli, i Rosieny, w gubernii kowieńskiój, które 10,000 

! rubli chcą płacić rocznie na utrzymanie szkoły realnej.

NIEMCY.
* Berlin, 4 marca. Izba obradowała dzisiaj 

nad reorganizacyą podatków. Po przyjęciu §§ 6 i 7, 
zasadniczych całego projektu, zwrócono się do § 5, o- 
piewającego co następuje: „Podatkowi klasycznemu 
podlegają wszyscy mieszkańcy, mający mniej jak 1000 
tal. dochodu, w miejscowościach wolnych od podatków 
od miewa i rzezi.“ Do paragrafu tego postawił de­
putowany Kameke poprawkę tej treści, że osoby do- 
szłe do wieku lat 60 nie opłacają podatku klasycznego. 
Deputowany Kameke poddał politykę ministerstwa 
skarbu tak ostrej krytyce i takich użył wyrażeń, że 
marszałek widział się zniewolonym po kilkakroć powo­
łać go do porządku, oświadczając, że wyrażenia mówcy! 
zupełnie są nieparlamentarne. Wnioselt deputowanego! 
Kameke poddany pod głosowranie, upadł, a § 5 przy- 
jęty został bez żadnój zmiany. Przy dalszych obra­
dach przyjęto bez dyskusyi prawie następne paragrafy 
aż do 13 wedle brzmienia projektu komisyi.

Zbierający się już w najbliższych dniach parlament 
zajmować się będzie nader ważnemi projektami. Doi 
noszą bowiem z wiarogodnego zdaje się całkiem źródła, 
iż listy cywilne powierzone będą nadal urzędom świe­
ckim. Również i projekt ślubów cywilnych zarzucony 
na chwilę, ma być powtórnie wniesionym w parlamen- 
cie, a rada związkowa uchwaliła popieranie takowego. Co 
zaś dotyczy jedności pod względem prawodawczym, to 
zanim ogólne prawo cywilne dla całego cesarstwa nie 
będzie ostatecznie zredagowanćm, mają być zaprowadzo­
ne trzy senaty w najwyższym trybunale cesarstwa, a mia­
nowicie senat dla staropruskiego prawa, senat dla nad- 
reńskiego prawa i trzeci senat dla ogólnego niemieckie­
go prawa (gemeine deutsche Rscht). W ministerstwie 
handlu, po nieulegającem już wątpliwości — wedle 
słów pólurzędowych organów — ustąpieniu obecnego 
ministra handlu, znaczne mają być poczynione zmiany 
z inieyatywy samego ks. Bismarcka. Te same półtirzę. 
dowe organa donoszą również, iż w obecnej jeszcze ka-j 
dencyi przedłożony będzie sejmowi projekt połączenia 
najwyższego apelacyjnego sądu z najwyższym trybuna­
łem na podstawie artykułu 92 konstytucji.

Obrady nad pojedyńczemi paragrafami projektów 
kościelno-politycznych rozpoczną się w Izbie deputo­
wanych w czwartek, a w środę przedłożonym będzie 
Izbie wniosek dep. Bernarda żądający zniesienia opłaty 
stemplowej od dzienników. — Deputowani Holtz i Sack, 
poparci przez 31 członków stronnictwa zachowawczego 
Izby, wnieśli następujące poprawki do projektu komi­
syi o wykształceniu i obsadzaniu duchowny cli 
w urzędach i wprawdzie żądają wnioskodawcy skre­
ślenia w § 4 słów: „również zdawania państwowego, 
naukowego egzaminu.“ W § 6 alin. 1 skreślenia ślów: 
„ przy ogłoszeniu tego prawa w Prusach istniejących," 
alin. 2 całkiem odrzuconą mieć chcą. Żądają dalej 
odrzucenia §§ 7, 8 i alin. w § 13.’ W § 14 traktują­
cym o konwiktach dla chłopców, chcą mieć dodane na­
stępujące słowa: „Konwikta dla chłopców służące wy­
łącznie do przysposobienia duchownych i zobowiązują­
ce do stanu duchownego.“ W § 28 alin. 2 i 3 ma 
brzmieć wedle wnioskodawców jak następuje: „Jeżeli 
wakujące probostwo dłużćj aniżeli rok nie zostanie ob- 
sadzonem, bez podania, zdaniem naczelnego prezesa, 
odpowiedniego powodu, to naczelny prezes ma prawo 
zażądać obsadzenia probostwa w pewnym przeciągi 
czasu, co jeżeli nie nastąpi, obłożyć dochody' probostwa 
aresztem i użyć ich na cele kościelne.“ Wreszcie żą­
dają wnioskodawcy odrzucenia w § 19 alin. 1 w § 
22 alin. 1 słów: „począwszy od 200,“ alin. 2 i § 23.

O śledztwie przeciw tajnemu radzcy Wagenerowi 
piszą z półurzędowego źródła, co następuje: Tajny radź- 
ca skarbowy jeneralny dyrektor cła Schuhmann otrzy­
mał polecenie przesłuchać p. Wagenera w jego mie­
szkaniu co do kilku niezupełnie jasnych punktów o- 
głoszonej drukiem jego obrony. Przed tygodniem u- 
chwalono ustne postępowanie, które to ma być nieja­
ko przedwstępnem śledztwem. W ubiegły wtorek po­
lecono dyrektorowi Schuhmannowi przesłuchanie p. Wa­
genera, który nie mógł natychmiast przystąpić do pro­
tokółu, bo musiał się wrpierw poinformować w aktach 
ministerstwa handlu i miejskiego sądu o rzeczywistem 
położeniu rzeczy. Pierwsze przesłuchanie p. Wagene­
ra odbyło się w sobotę. Do tych słów dodaje Natio­
nal Z tg. ze swej strony, iż należałoby raz już energi­
cznie zabrać się do p. Wagenera, najwięcej w całśj 
tej sprawie obwinionej osobistości, i z całą surowości,; 
prawa wytoczyć mu śledzwo a zwłaszcza że w innych 
przypadkach nie oszczędzano wcale wysoko postawio­
nych urzędników i występowano natychmiast z dyscy- 
plinarnćm przeciw nim śledztwem.
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F R A N C Y A.

* Bary®, 2 marca. Podaliśmy wczoraj dosłowne 
prawie przemówienie ministra Dufaure’a na Zgroma­
dzeniu narodowem. Mowa ta wywołała wielkie wra­
żenie, ale uje podobała się publiczności, która takie 
stanowisko rządu uważa za śmieszne, a mianowicie, że 
p. Thiers, który dotąd stał tak wytrwale przy swem 
orędziu, naraz trzyma się mocno traktatu z Bor­
deaux. Prezydent miał pierwotnie zamiar sam zabrai 
głos, o czem wiedząc ministrowie, a obawiając się, aby 
nie powtórzył znowu tego, co wypowiedział w orędziu 
namówili go na radzie ministrów, aby odstąpił od swe­
go zamiaru, co im się tćż rzeczywiście udało. Minister 
Dufaure mianowicie skłonił prezydenta do milczeniu 
i do ustępstw ze swej strony na rzecz większości, wy­
powiedzianych przez jego usta. P. Thiers długo nie 

, chciał ustąpić, uległ nareszcie życzeniom wszystkie» 
prawie ministrów, a zwłaszcza, że minister Dufauif 
przyrzekł mu, iż oświadczy w Izbie, że Zgromadzeni! 
obecne nie zrobi użytku z przysługuj ącćj , mu władzj 
konstytucyjnój. Prezydent miał nadzieję, iż zadowoli» 
przez to republikanów. Nie osięgnął przecież zamW 
rzonego celu, bo republikanie posądzili, go o zdrad| 
Zaledwie bowiem minister Dufaure, mówić przestał 
natychmiast nadbiegło z jakie trzydziestu członków 
wicy ku ławie ministeryalnej i zaczęło w najostrzej 
szych wyrazach wyrzucać jego zdradę i zażądało, a i 
natychmiast zaprzeczył słowom ministra Dufaure a.

P. Thiers zaskoczony tak z niesnacka miał mocno 
zblednąć i chciał się bronić, ale członkowie lewicy 
krzyczeli go i rzucając nań obelgi towarzyszyli mu » 
do bufetu, dokąd się był cofnął. Wedle wszelkieg, 
prawdopodobieństwa lewicę oburzyła najwięcej ta oW 
liczność, iż posądzają p. Thiersa o porozumienie z 11 
leanami, które to porozumienie nie ulega, jak om utrzj J 
mują, żadnej wątpliwości po mowie ministra Dufaure

‘Nowy projekt wyborczy rządowy zawiera podob 
następujące przepisy: zniesienie wyborów wedle 
wyborczych; 75,000 wyborców wybiera jednegn ep , 
towanego; rada gminna oznacza okręgi wyborcze a 
dego departamentu; mandat deputowanych jest na 
lat; Izba odnawia się co trzy lata do połowy, i w i
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szcie wyborca chcący głosować musi przynajmniój dwa 
lata w jednćm ,i tóm samóm mieszkać miejscu.

— 4 marca. W tej chwili dochodzi nas droga 
telegraficzna mowa p. Thiersa miana na posiedzeniu 
2oroinadzenia narodowego. P. Thiers oświadczył, iż 
przemówienie ministra Dufaure’a zaznaczyło stanowisko 
rządu. Nie myślę bynajmniej — mówił prezydent — 
zmieniać lub poprawiać tego przemówienia, chcę je 
tylko uzupełnić. Projekt komisyi trzydziestu przyjmuję 
w całości kładąc główny przycisk na artykuł 4 nie ce­
lem ostatecznego ukonstytuowania obecnej formy rzą­
du, ale aby zyskać więcej środków do spełnienia su­
miennego obowiązków względem kraju i Zgromadze- 
jjia. Za cesarstwa żądałem wolności, które uważałem 
Za konieczne, dzisiaj żądam instytucyi, które również 
za konieczne uważam. Przedewszystkiem koniecznem 
jest ustalenie władzy rządu, a projekt komisyi dla te­
go poprzeć należy, bo okazała się potrzeaa konieczne­
go porozumienia stronnictw pomiędzy sobą. Spodzie­
wam się, iż Zgromadzenie nie rozejdzie się wpierw za­
nim nie uchwali instytucyi potrzebnych do utrzyma­
nia porządku i pokoju w kraju. Podczas gdy monar­
chiści przekonani są, że monarchia jest jedyną może- 

’ bna formą rządu dla Francyi, republikanie twierdzą, 1 
że tylko rzeczpospolita jest możebną. Przeciwne te za­
patrywania zmuszają do tolerancyi, a rząd pomimo te­
go, iż pragnie utrzymać równowagę pomiędzy stron­
nictwami, oskarżonym jest o igranie z uczuciami i prze­
konaniami stronnictw.

Traktat w Bordeaux da się bardzo dobrze zastosować 
Jo obecnego położenia rzeczy i zapewnia jednym utrzy­
manie obecnego stanu, a drugim daje nadzieję wolno­
ści na przyszłość. Chwila ewakuacyi kraju jest już 
bardzo bliską, a roztropność zgromadzenia może ją je­
szcze przyspieszyć. Dwie nam należy bronić ojczyzny: 
ziemię naszą, społeczny porządek i pokój. Chętnie 
okupilibyśmy krwią naszą wolność naszej ziemi, uda­
ło nam się tylko przywrócić porządek. Zaufanie i do­
brobyt wracają. Nie byłoby polityęznóm ogłosić for­
malnie rzeczpospolitą, ale należy coś zrobić, aby zkon- 
solidować obecną tymczasowość. Ta zasada wyrażoną 
była w orędziu. Zgromadzenie miało swe zadania: za­
warcie pokoju i uwolnienie terytoryum. Skoro tego 
dokona, misya jego spełniła się. — Na opozycyą prze­
ciw temu wyrażeniu ze strony prawicy, odpowiada p. 
Thiers: nie rozumiem pod tćm rozwiązania Izby w 
pewnym dniu, ale należy przypuścić, że w tym roku 
jeszcze ukończą się prace Zgromadzenia. Wreszcie 
rzeczpospolita jest prawną formą rządu. —• Na głosy 
podnoszące prowizoryczny charakter rzeczypospolitej, 
odpowiada prezydent: Nie chodzi tu o ostateczne ukon­
stytuowanie rzeczypospolitćj, ale w każdym razie musi 
pozostać zachowawczą. — Monarchia jest obecnie 
nie możebną. Proszę Zgromadzenie o tolerancyą dla 
różnych przekonań, a ja z mej strony stać będę przy
republikańskiej formie rządu. Proszę o przyjęcie przed- 
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łożonego projektu, bo leży w interesie kraju, 
czne oklaski z obudwóch centrów). — Następuje 
sowanie i Izba przyjmuje wstęp do projektu 475 
sami przeciw 1 9.

wanie złoczyńców z Brazylią i Niemcami również przy­
jęte zostały.

Białogród serbski, 4 marca. Dotychczasowy pod­
sekretarz stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych 
p. Costa Jowanowicz mianowany został wedle Vidov- 
dan’a ministrem oświecenia.

Wiedeń, 4 marca. Wiener-Zeitung ogłasza 
w urzędowej części nominaeyą hr. Gezy-Szapary na 
gubernatora Fiumy.

Genewa, 4 marca. Journal de Genève 
sza wystosowane przez zgromadzenie 300 narodowo u- 
sposobionycb katolików zaproszenie do Ojca Hiacynta, 
aby przybył do Genewy, jako też odpowiedź jego, że 
na obrady i konferencye do Genewy zjedzie.

ogła-

HISZPANIA.

* Madryt, 2 marca. Korespondent rzymski do 
Tempo przesłał temuż dziennikowa następujący doku­
ment wysiany przez stolicę apostolską na ręce bisku­
pów hiszpańskich:

„Najukochańsi bracia! W obecnych przewrotach, 
jakich widownią jest Hiszpania, prawo i sprawiedliwość 
określiły zadanie duchowieństwa hiszpańskiego. Opatrz­
ność Boża naznaczyła na tron hiszpański don Carlosa, 
który po upadku króla-cudzoziemca postanowił odwa­
żnie wkroczyć w granice swych dzierżaw i przywrócić 
tutaj na nowo państwowy i religijny porządek. — 
Trochę jeszcze wytrwałości a zwycięztwo uwieńczy tru­
dy. Król z łaski Bożej potrzebuje waszego i całego 
duchowieństwa poparcia. Wy mu pomożecie i uczyni­
cie, co tylko w waszćj będzie mocy, aby dobrej spra­
wie zapewnić zwycięztwo i rozstrzygnąć w dniach nie 
wielu walkę na korzyść prawowitego monarchy. Nie­
chaj całe duchowieństwo idzie jakby jeden mąż, a don 
Karlos' posiądzie tron, na którym wczoraj jeszcze sie­
dział uzurpator, a na który bryzga dziś demagogia. 
Religia oczekuje od was dowodu enegii i posłuszeń­
stwa.

W pałacu Watykańskim.
podp. Antonelli.“

W Zgromadzeniu narodowem przedłożono wnio­
sek żądający mobilizacyi 50,000 wojska.

Rozprawy nad ustawrą znoszącą niewolnictwo w 
tych dniach mają się skończyć.

SSSSB

telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Waszyngton, 4 maren. W orędziu inau- 
gurującem ponowne objęcie prezydentury, o- 
świadcza p. .Grant, że na podstawie czterole­
tniego doświadczenia zajmo-wać się będzie dal- 
szeni wykonywaniem praw ku dobru kraju. W 
skutek wielkiej rewolucyi chodziło podczas pier­
wszego peryodu administracyjnego o przywró­
cenie jedności i podniesienie nauk i sztuk. P. 
Grant sądzi, że świat cywilizowany skłania się 
ku rządom republikańskim, w czein Unia 
amerykańska jest dla innych gwiazdą przewo­
dnią. Powiększenie terytoryalne pociągnie zda­
niem jego za sobą zmniejszenie wojska. Nie­
wolnicy przez ostatnią wojnę emancypowani zo­
stali, nie posiadają jednak praw obywatelskich,
— która to niesłuszność usuniętą być musi.
— Pan Grant nadal starać się będzie o po- 

części kraju, — o zró- 
papierowych i złota, — 
fabryk, o podtrzymanie

mocarstwami stosunków, 
o cywilizowanie Indyan, uważając wojnę ekstyr- 
pacyjną wtenczas przeciw nim za konieczną, 
jeżeli starania około ucywilizowania ieli, jakie 
nasamprzód na baczeniu mieć trzeba, okażą się 
bezskutecznemi. Pan Grant wspomina dalej o 
dawnej propozycyi połączenia wyspy St. Do­
mingo z Unią, co zdaniem jego dla stron obu 
byłoby korzystnem, nie dzieli zaś obawy, aby 
państwa przez rozszerzenie granic się osłabiały; 
sądzi następnie, że przy ogromnym rozwoju na 
wszystkich polach Bóg przeznaczył świat dla 
jednego narodu, 'jednym językiem mówiącego, 
nie potrzebującego ni armii ni flot, a nareszcie 
dziękuje za wysoki zaszczyt ponownego wy­
boru.

godzenie rozmaitych 
wnoważenie pieniędzy 
o podniesienie handlu, 
przyjaznych z innęrńi

— * Pożar. W Inowrocławiu zniszczył pożar niemal do 
fundamentów dwupiętrowy dom, w którym znajdowała się pra­
cownia fotograficzna, a równocześnie prawie wszczął się ogień, 
w składzie drzewa, w którym zrządził znaczne szkody. _

— * Cmentarz przedchrzesciański. W późnej jesieni 
roku 1872, tak piszą do Posener-Ztg. natrafi! właściciel real­
ności Bogumił Luning w Mieścisko-Ulicy pod Mieściskiem, 
przy przewracaniu nieuprawionój dotąd roli, położonej między 
dwoma bagnami na pagórku na prawym brzegu Wełny na skle­
pienie. Ciekawy co się pod niem ukrywa, rozpoczął natych­
miast bardzo energiczne poszukiwania. Znalezione pod sklepie­
niem siedm obok siebie stojących zupełnie nieuszkodzonych 
urn zawierających kości i resztki ciał ludzkich pouczyły, _ że 
miejsce to było kiedyś dla przedehrześciańskich mieszkańców miej­
scem grzebania umarłych. Po dokładniejszem zbadaniu terenu 
przekonano się, że pomieniony pagórek zawierał siedm podo­
bnych pogrzebowisk; przy rozkopywaniu najpierw odkrytego 
sklepienia (innych nie poruszono dotąd) znaleziono kawałki wę­
gla i zwęglone resztki drzewa, co wskazuje, że podówczas u- 
marlych palono.

— * Bobra Szczodrojewo pod Pogorzelicami dotąd wła­
sność szambelana Ostroroga Gorzeńskiego, przeszły drogą sprze­
daży w posiadanie ks. Meiningen, do którego należą już grani­
czące z powyższemi dobrami Czeszewo i Mikuszewo.

— -j- Najznakomitszy malarz finlandzki, Eckraan, uczeń 
Delaroche’a zmarł dnia 23 z. m. w Helsingforsie, przeżywszy 
lat 64.

— * Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 6 marca Kole- 
ty panny; w kalendarzu słowiańskim Wojsława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 39, zachód o godzinie 5 
minut 47.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 6 marca o 7 godzinie rano.
Dnia 6 marca 1298 śmierć błogosławionej Heleny, księżny 

halickiej-! — 1447 hołd książąt szląskich w Krakowie — 1657 
pobiciejTataróW pod Skowrodkatui.J

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Porani, 5 marca. Przypominamy, że dzisiaj benefis 
p. Macharzyńskić j. Artyści nasi odegrają komedyą „Żona 
Bliźniego“ tłumaczenia p. K. Chłapowskiego.

— * Naczelny prezes p. Horn — piszą do K. H. Z. z 
Berlina — który, jak to wiadomo, ma zamienić dotychczasową 
swą posadę na posadę naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego, 
oddał się na ostatniej audyencyi na rozkazy monarchy, nie omie- 
szkując przytśm nadmienić, że spodziewa się oddać jeszcze pro- 
wincyi pruskiój ważne usługi, równocześnie . atoli wymienił 
warunki, pod któremi zgodziłby się.na objęcie na nowo dawniej­
szego swego stanowiska. O ile zapewniają przyjaciela. p. Horn, 
przedłożył tenże na piśmie swój polityczny i administracyjny 
program. Czy pogłoska o powołaniu prezesa handlu morskiego 
p. Giinthera na naczelnego prezesa W. Ks. Poznańskiego zo- 
staje w związku z programem p. Horna, o tem powątpiewają w 
kolach dobrze poinformowanych.

— * Na 60 letni jubileusz feldmarszałka Steinmetza 
udała się ztąd deputacya złożona z oficerów tak niższych jak 
i wyższych stopni 37 pułku piechoty, którego marszałek jest 
szefem.

— * Stajnie miejskie, które dotąd znajdowały się na po­
dwórzu domu tworzącego róg W. Garbar i ulicy Wszystkich 
Świętych mają być od’ 1 października r. b. przeniesione na po­
dwórze szafarskie, gdzie także będzie umieszczona straż ogniowa.

— * Pisząc o śmierci ś. p. Ignacego Modlińskiego, po­
wiedzieliśmy, że był to może ostatni z Belwederczyków. — Ku­
ry er prostując pomyłkę naszego sprawozdawcy, pisze, w czem 
ma zupełną słuszność, że jest jeszcze kilku Belwederczyków i 
wylicza pomiędzy nimi pp. Ludwika Orpiszewskiego (Lu-

LeonardaRettla, autora pracy: O ŚŚ. 
Do czego my z naszśj strony dodamy na-

dwika z Krzewią) i 
Cyrylu i Metodym.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYŚL

KieTda poznanska 5 marca.
Żyto: cena regulacyjna 53$ — na marzec 53$, — 

marzec-kwiecień — na wiosnę 54$, — kwiecień-maj 54$, maj- 
czerwiec 54$, — czerw.-lipiec 54$.

Okowita cena regulacyjna 17%, — na marzec 17%, — na 
kwiecień 17’’',,, — maj 18, — czerwiec 18$, — lipiec 18"|„ 
sierpień 18^-.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnie 5 marca 1873 roku.
Pszenicy pięknćj, szefel po 42 ki 

średniej 
pośiedn.

Żyta ciężkiego 
■ średniego 
• pośiedn.

Jęczmienia wielk.
• drobn.

Owsa
Grochn do gotowań,
Grochu na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Kartofli 
Wyki
Łubinu żółt.

• niebiesk.
Koniczyny czerw, cent, po 
Koniczyny białćj

Wrześnla, 2 marca. (Uroczystość.rozpoczęcia 
budowy kolei oleśnicko-gnięźnieńskiej. — Koncert.
— Pożar. — Statystyka samobójstw i nieszczęść.) 
Wczoraj rozpoczęła się w mieście naszem niezwykła i rzadka 
uroczystość, urządzona na uświetnienie rozpoczęcia budowy ko­
lei oleśnieko-gnieźnieńskićj. O godzinie 3 po południu udała, 
się licznie na przedmieściu Poznańskiem przy kamienicy p. F. 
Bednarowicza zgromadzona publiczność na czele muzyki sztabo­
wej artyleryi ¡fortecznćj z Poznania na pola miejskie pomiędzy 
wiatrakami wrzesińskiemi niedaleko drogi do Czerniejewa pro­
wadzącej położone, gdzie mównica przystrojona z gustem w 
zieleń i wieńce z choiny, otoczona naokół wysokiemi, wielu 
chorągwiami o rozmaitych a najwięcej pruskich i niemieckich 
kolorach opatrzonemi słupami wystawioną, była. Tutaj zagraia 
najpierw muzyka uwerturę do uroczystości zastósowaną, poczern 
nadbudowuiczy kolejowy p. Hehl wszedi na mównicę i podzię­
kował w krótkich słowach obywatelom okolicznym, radzcy. zie­
miańskiemu p. Feige a zwłaszcza p. lir. Edwardowi.Ponińskiemu 
za gorliwość, jaką przy mającej się budować kolei okazał,, da­
lej wypowiedział mówca swą radość, że pomimo tylu rozmaitych 
przeszkód nareszcie budowa kolei oleśnieko-gnieźnieńskićj do 
skutku przyszła, z czego się powiat wrzesiński cieszyć powi­
nien, gdyż przez kolej pod względem handlu znacznie podnieść 
się może. Po nim zabrał glos radzca ziemiański p. Feige; mó­
wca wypowiedział, że jak z jednej strony słusznie się pochwała 
przedsiębiorcom kolei za ich dotychczasową gorliwość należy, 
tak z drugiej strony cesarz przez udzielenie koncesyi na kolei, 
której budowa dzisiaj rozpocząć się ma, dla powiatu wrzesiń­
skiego wiele dobrodziejstw' uczynił. Po mowach nastąpiła głó­
wna chwila uroczystości, gdyż nadbndówniczy p. Hehl pierwszy 
raz ziemię pod aolej oleśnreko-gnieźnieńską kopać zaczął, co 
po nim radzca ziemiański p. Feige i wielu innych powtórzyło. 
Oprócz tego wjechało kilaunastu robotników z napełnionemi 
ziemią taczkami przy odgłosie muzyki przed mównicę gdzie 
ziemię wysypali i na tem się uroczystość zakończyła.. Zgroma­
dzeni goście powrócili o godzinie 4 na czele muzyki do miasta 
i udali się do oberży p. Paprzyckiego gdzie wspólny urządzo­
no obiad..

Muzyka, która przy uroczystości powyżej opisanej zatru­
dnioną była, odegrała na sali p. Paprzyckiego wczoraj o godzi­
nie 8 wieczorem koncert instrumentalny. Publiczność niemiecka 
dość licznie na koncert się zebrała a nasza w małej tylko liczbie 
tam była reprezentowaną. Po koncercie rozpoczęły się, tańce, 
które się późno w noc przeciągnęły.

Dnia 28 ubiegłego miesiąca rano o godzinie 5 byliśmy 
znów świadkami pożaru w naszem mieście. Palił się dom naro­
żny starozakonnego Hepnera przy rynku położony a ogień, ogra­
niczył się tylko na domie, w którym powstał. Sikawki i straż 
ogniowa jak wszędzie tak i tu z energią godną naśladowania 
wzięły się do dzieła. Ogień bardzo zręcznie był podłożony, bo 
w sieni na dole pod schodami, gdzie.się znajdowała beczka ze 
spirytusem, który się też zaraz zajął. Hepner wcale, strat nie 
poniósł, gdyż był wysoko zabezpieczonym. Jest to już w. kró­
tkim czasie jedenasty przypadek ognia w mieście naszem i naj­
starsi obywatele nawet pożarów tak częstych we Wrześni nie pa­
miętają. Tak więc Wrześnią wciąż palą a nagroda 1000 tal. nic 
nawet pomódz nie może.

W roku zeszłym w powiatach wrzesińskim i średzkim zgi­
nęło nienaturalną śmiercią 19 osób. Z tych popełniły samobój­
stwo 4 osoby i to 3 przez powieszenie się a 1 przez zastrzele­
nie się; 6 oaób się utopiło, z tych 3 mężczyzn, 2 chłopców i 1 
dziewczę; 1 zgruchutała machina do sieczki a matki zamordo­
wały 8 własnych niemowląt. Z 4 osób, które popełniły samo­
bójstwo, jest 3 mężczyzn a jedna tylko kobieta. Oprócz tego 
znaleziono na drogach 6 nieżywych osób, pomiędzy któremi je- 
duę zmarzłą a 2 osoby zaginęły bez śladu.

Ceny.

40

37

25
45

37

35
50
45
45

50 kilo.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. sgr. fn. tal. sgr. fn. tal. sgr. fn

31 16 3 3 i3¡ 9 3 8 9
3 4 — 3 2 6 3 — —■
2 28 9 2 27 — 2 25 —
2 6 6 2 6 — 2 5 6
2 5 — 2 4 — 2 3 —
2 2 6 2 2 — 2 1 3
1 27 6 1 22 6 1 20 —
1 7 6 1 4 — 1 2 —
2 2 6 2 1 6 2 — —.
1 28 9 1 28 — 1 27 6

— — — — — — — — —
—

— — — — — — — —

__ _ _ _ __
— — — — — —
— — — — — — —

■ — — — — — —

— — — — —

nro.* Nląfea. Berlin, 4 marca. Pszenna u. 0 llf-% tal. 
No. 0 i 1 rżana Nr. 0 8|-8 — Nr. 0 i 1 7|-|.

Gieltla berlińska, 4 marca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72-89 talar, wedle 

gat. żąd.; poślednia żółta 74-75, żółta 79-80 tal. z kolei płac., 
na luty marzec 84 żąd., kwiecień-maj 84ł-85%% maj-czerwiec 
83£-j-_|, czerwiec-lipiec 83|-| tal. plac.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-59 tal. wedle gat. żąd. 
rosyjskie 55%$, krajowe 56J-57$ tal. z kolei pł.; na luty-marzeo 
—,'kwiecień-maj 55$-|, maj-czerwiec 55$-$, czerwiec-lipiec 55$- 
54$ tal. pł.

Jęczmień per 1000 kilo mały i wielki 48—62 talarów 
wedle gatunku żadano.

Owies per" 1000 kilo w miejscu 39-49 tal. wedle gatunku 
żąd.; wschodnio i zachodnio-pruski 43-45, czeski 42-45$ po­
morski i marchijski 44-46 tal. z kolei pł.; na luty-marzec 
kwiecień-maj 44$, maj-czerwiec 45| tal. plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 47—54 tal., na pa­
szę 42—45 talarów.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 21% tal. pł.; na luty 
marzec i marzec-kw. 22A, kwiecień-maj 22|-j, maj-czerw. 22$ 
wrzesień-październik 22^$-$ tal. pł.

Olej lniany per" 100 kilo w miejscu 25$ tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 13 tal., na luty- 

marzec 12$, marzec-kwiec. — tal.
Okowita per 100 kilo a 100%= 10,000% w miejscu 

bez beczki 18 tal. do 18 tal. 1 sbr. pł., na luty-marzec 18 tal. 
8 sbr., kwiecień-maj 18 talarów 19—17 sbr., maj-czerwiec 
18 talarów 21—19 sbr., czerwiec-lipiec 19 talarów do 18 talar. 
28 sbr. płacono.

Giełda „rnctawska, 4 marca.
Koniczyna czerwona: słabo; poślednia 11-12, średnia 

12-13, piękna 14-15, wys. piękna 15$-17 tal.
Koniczyna biała: bez zmian., pośled. 10-12, śred. 13-15, 

piękna 16-18, wysoko-piękna 19-20$ tal.
Zyto: per 1000 kilo stałej; na marzec 56$ żąd, kwiecień- 

maj 57 żąd. i pł., maj-czerwiec 56$, czerwiec-lipiec 56 wrzesień- 
październik 53 pł.

Pszenica: per 1000 kil. na marzec 85 żądano. 
Jęczmień: per 1000 kilo na marzec 52 tal. pł.
Owies: per 1000 kilo, na marzec 42$ tal. pł. kwiecień-maj

43$ tal. żąd.
Rzep: per 100 kilo, na marzec 97 żąd., na wrzesień-paź­

dziernik 98 żąd., 96 tal. plac.
Rzepik na wrzes.-pażdz. 95 żąd. 93 pł.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 22$ tal.

żądano, na marzec i marzec-kwiecień 22 żądano, kwiecień-maj 
22 płacono i żąd., maj-czerwiec 23, wrzesień-październik 23 
tal. żąd.

Okowita za 100 litrów a 100 % stalćj; w miejscu 17f 
tal. żąd., 17$ pł.; na marzec 17$, kwiecień-maj 17,3i2ł-18 pł. 
maj-czerwiec 18$ tal. żąd.

Na targu

te »•

' o

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów 
towar piękny średni pośledni

talisg.l in. tallsg.
.824 
8 
6 
5 12 
413 
5]10 
9'17 
8:20

fn.ltalisg. fu. 

81 2 
7-24

-
tal fik 8g |fn 

20| — 
18 • 
11 
24 

5 
15 
15 
10
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Telegramy. 
(Z biura Wolffa.)

3 marca. Senat przyjął 31 głosami 
dotyczące podatku od okowity, i to 
w jakiem przez Izbę poselską uchwa- 

— Izba deputowanych rozpoczęła obrady 
co do połączenia kolei rumuńskich z

Bukareszt, 
przeciw 7 prawo 
wedle brzmienia, 
lonńm zostało. — 
nad projektem 
austryackiemi.

Waszyngton, 3 marca. Modoc-Indyanie przy­
jęli podane im przez władzę wojskową warunki, wedle 
których wyznaczono im siedliska w południowej Kali­
fornii. — Kolej Port Royal, łącząca Ocean atlantycki 
z rzeką Mississippi, ukończoną została.

Wiedeń, 4 marca. Drugie czytanie projektu do 
prawa wyborczego postawiono na porządku dziennym 
Czwartkowego posiedzenia izby poselskiój.

Sztokholm, 4 marca. Książę Dalarnii Mikołaj Au­
gust, który miał się wczoraj pozornie lepiej, zachoro­
wał minionej nocy, na nowo i gwałtowniej i umarł 
dziś przed południem o godzinie 9$.

Lizbona, 4 marca. Izba deputowanych przyjęła 
dziś projekt do prawa 0 zmianie ceł wcliodowych i’wy- 
cbodowych, a na tajnem posiedzeniu artykuł dodatko­
wy do traktatu handlowego z Francyą. Traktaty o wyda-

stępnych: przedewszystkiem sędziwego wieszcza Seweryna 
Goszczyńskiego, obecnie we Lwowie zamieszkującego; Lu­
dwika Nabielaka, w Paryżu mieszkającego; Edwarda 
Trzcińskiego mieszkającego w.Dreźnie i t. d.

— * W salach mieszczących zbiory Towarzystwa Przyja- 
jaciół Nauk oglądaliśmy dwie przepyszne rzeźby z kararyjskie- 
go marmuru dłuta p. Brodzkiego, wyobrażające Kopernika, 
te właśnie, które były na uroczystości jubileuszowój w Toruniu. 
Pierwsza z nich, popiersie naturalnej wielkości zj głową? pełną 
życia,¡darowaną;została przez p. Brodzkiego Towarzystwu Przy­
jaciół Nauk, druga, posążek średniejjwielkości, przedstawia Ko­
pernika w postawie stojąećj i należy bezspornie do najcelniej­
szych utworów dłuta niwzego artysty. Rzeźba talwielkiej war­
tości zakupioną została przez p. Lipskiego z Lewkowa.
□ — * O hipotekach najważniejsze wiadomości spisał E.
Karliński. Pod tym tytułem wyszła w tych dniach książeczka 
drukiem J. I. Kraszewskiego (dr. W. Łebiński), składająca się 
z 30 stronnic. Mieści w sobie najważniejsze przepisy nowego 
prawa hipotecznego, jasno i dostępnie wyłożone; z tego też 
powodu zalecamy ją szanownśj publiczności,

— * Chorągiew marynarki polskiej z czasów Jagielloń­
skich, darowana" Towarzystwu Przyjaciół Nauk przez pp. Ru- 
dlofa i Wojciechowskiego, znajduje się w muzeum tegoż 
towarzystwa; wzmiankę o tem czynimy z powodu zapytań ja­
kie w tym względzie do nas wystosowane zostały.

— * Na walnem zebraniu Towarzystwa zabezpieczeń od 
ognia i gradobicia w Szwedt, odbytem w poniedziałek d. 3 bm. 
było obecnych 7 obywateli Polaków z Księstwa i p. dr. Henryk 
Szurnan ponownie do Rady nadzorczej towarzystwa wybranym 
został.

— * Dowiadujemy się, że w dniu 18 bm. odbędzie się 
w Krotoszynie żałobne nabożeństwo za duszę ś. p. J. Łuka­
szewicza.

— * Inspektorat szkolny. Z Solca donoszą, że w miej­
sce ks. Weidnera mianowano burmistrza .Spiessa inspektorem 
szkólnym tamtejszej szkoły katolickiej.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 5 marca:

HOTEL FRANCUZKI. Pani Gólcz z Królestwa Polskiego, Re- 
kowski z żoną z Pietrzykowa, Skarżyński z Spławia, Pani 
Bronisz z Otoczny, Dr. Wilkoński z Racic, Żółtowski z Bet- 
kowa, Brodowski z Psar, Mielęcki z Nieszawy, Pani Grass- 
man z Próchnowa, Kurnatowski z rodź, z Owinsk, Kinkel 
z Szczecina.

HOTEL PARYZKI. Domaradzki z Nadziejewa, Wróblewski i 
ks. dziekan Śmieiowski z Wrześni,, Wodzyński z Wrocławia.

HOTEL DU NORD. Panna Iliittner z Środy, Paprzycki z Wrze­
śni, hr. Potulicki z Jeziór, ks. prób. Ertmann z Kwieciszewa.

HOTEL BERLIŃSKI. Mittelśtadt z Linówca, Napierałowioz i 
ks. Grodzki z Lechlina, ks. Talaczyński z Sierakowa.

HOTEL TILSNERA. Kryszewski z Bydgoszczy, Zabłocki z 
Gniezna, Ponikierski z Berlina, dr. Moliński z Wrześni. 

HOTEL EUROPEJSKI. Biociszewski z Krzyżanek, dr. Lewiń­
ski z córą z Buku, Turkowski z Rudnicza, Moszczeński z 
Proszkowa, Bączkowski z Jordanowa.

Wyliaæ
przybywających i odchodzących poczt w Poznaniu. 

Przybywające poczty. j Odjeżdżające poczty.

Wrześni.................3 55
Wągrówca .'.... 4|—
Krotoszyna........... 6 50
Obornik................. 8 30
Ostrowa.................8 50
Cylichowy..............8 10
Strzałkowa (Słupcy) 3 10
Kurnika.................6 55
Wągrówca........... 8 5
Pleszewa.............. 8 15
Skwierzyny............I 8 20

pora
dnia.

po
połud.
wie­
czo­
rem.

Do

Skwierzyny 
Pleszewa . 
Wągrówca. 
Kurnika . . 
Strzałkowa 
Obornik . . 
Krotoszyna 
Cylichowy. 
Ostrowa . . 
Wągrówca

pora
dnia.

SásiFsa Cele^raüczaie.
S2j©2iE®IAT, 5 marca 

Stan powietrza:
Pszenica: spok. 

na wiosnę 83 
maj-czerwiec 82$ 
wrzes.-październik 77$

Żyto: słabo 
na wiosnę. 53$ 
maj-czerwiec 53$ 
wrzes.-październik 52$

1873.
Olćj rzep, 

w miejscu 23 
ńa marzeo 22%- 
na wiosnę 22$ 
na jesień 22$ 

Okowita: 
w miejscu 17$ 
na wiosnę 17$ 
na czerw.-lipiec 18-% 
sierpień-wrzes. 18$

słabo

słabo

6 45
7

6 — 
8 — 
825 
9,10 

LI 30

pop.
wie­
czór.

Wrześni.................Ill|45

iSIiîtï.SX,
Stan powietrza:

Pszenica: spok. 
na kwiec.-maj 
na maj-czerwiec 
na Wrzes.-paźdz. 
Żyto: stale 
w miejsca . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźdz. 
Olej rzep, stale 
w miejscu . . 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na wrzes.-paźd. 
Okowita: słabo 
w miejscu 
na kwiec.-maj . 
na czerwiec-lipie 
Owies: spok.

i

5 marca 1873.

kurs 1 kurs
począfk. końcowy

85$

48$

55$

65$
53$

22$
22$
22$
—

18 16
18 26

c 19 6
—

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn.E.B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. iosy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7’i, °|0 Rumuny 
Pol. listy lik wid. 
Rosyj. banknoty 
Austr. renta sreb, 
Uspos. stałe

kur»
początk.

12$

105

206$
116

kurs
końcowr

Obwieszczenie.
Wykupienie i sprzedaż 

fantów.
sobotę d. 26 kwietnia r. b.

tó^e.,Czny jest termin do wykupienia fan- 
4,5$. any°h w zastaw w czasie od Igo pa-

Pod numerami 8849 do 999® i 
No. 8 ¿0 ®9© włącznie, żastawy wy­

kupywać możną w zwyczajnych godzinach 
służbowych z rana i po południu. (481)
W poniedżiał. d.28 kwiet.r.b.
i w dniach następnych odbędzie się publicz­
na sprzedaż fantów pozostałych w lokalu 
lombardu miejskiego przy Szkolnej ulicy 10.

Poznań, dnia 10 stycznia 1873.

Magistrat.
potrzebuje handel Antoniego Rose 
w Poznaniu w Bazarze. (1252)

Na rzecz tutejszego zakładu 
Elżbiety będzie miał p. Józef 
SŁościelslii w piątek dnia 
7 marca o 6 godzinie wie­
czorem na wiclkiój sali Baza- 

? rowćj odczyt (1247)

JO grobach Egipcyan|lL

Nakładem Tygodnika Wielkopolskiego wyszły:
1) Włodzimierza Wolskiego fraszka sceniczna w 3 aktachp.n.

MAM DWA DOMY,
cena 20 sgr.

2) Rozprawa Zatheya Hugona p. n.

¡Uwagi nad Panem Tadeuszem 
AfiSama Micfelewieasa,

cena 20 sgr.
.ji są do nabycia w.e wszystkich księgarniach i w Administracyi Dziennika 

¡Poznańskiego.

Aukcja.
Zapowiedziana na środę dnia 12 

marca r. b. aukeya składu to­
warów łokciowych przy Wro- 
nieckiej ulicy Nr. 92 odbywać 
się będzie tamże już (1248)
w poniedziałek d. 10
i dni następne rano od 9 godziny.

iwjrosse
Król, sadowy komisarz aukcyjny.



Walne Zebranie
AKCYONARYUSZY

Banku Kredytowego
Doni mi rski, Kalkstei n, Łyskowski i Sp.

odbędzie się

W TORUNIU 
linia ił marca 1893 r.

o godz, 12 w południe w sali hotelu „POD TRZEMA KORONAMI“.
Porządek dzienny:

1. Sprawozdanie firmowych za rok 1872.
2. a) Wniosek firmowego p. Teodora Donimirskiego z Buchwałdu o zwolnienie go od 1-go

lipca r. 1873 z obowiązków firmowego.
b) Wniosek firmowych pp. Kalksteiua i Łyskowskiego w porozumieniu z radą nadzorczą 

0 przyjęcie w miejsce występującego p. Teodora Donimirskiego do firmy p. Dr. An­
toniego Donimirskiego na mocy §§ 16 i 17 ustaw Spółki.

3. Wybory Rady Nadzorczój.
Ze względu na ważność mających się powziąć uchwał i potrzebną do tychże pewną liczbę 

akcyi, uprasza się szanownych akcyonaryuszy, którzy sami przybyć nie mogą, aby zechcieli przy­
bywającym na zebranie oddać pełnomocnictwo.

RADA NADZORCZA.
Ślaslil, przewodniczący. (1178)

D# handlu win i korzeni po­
szukuje się pomocnika handlu
n CgO , Polaka, dokładnie obznajemione- 
go z korespondencją polską i niemiecką; ró­
wnież UCZllia z odpowiedniem wykształ­
ceniem. Reflektanci zechcą się zgłosić pi­
śmiennie do Ekspedycyi Dziennika Poznań­
skiego sub. A. B. (1185)

Mocną i smaczną ulubioną
herbatę

funt po 6, 8, 9, 10 i 12 zip 
prószą „ po 4 i 5 złp. poleca (898)
d. ST. Piotrowski w Poznaniu.

Snbjekta
zdatnego poszukuje się do handlu ko­
lonialnego. Osobiste przedstawienie się 
potrzebne. — (1211)

K. Badurski i Syn
w Opalenicy.

Rynek 82 jest drugie pię­
tro Hkladająre się z •» po­
kojów, entrée, kuchni i przy- 
należytości na św. Michał do wynajęcia. 
Na żądanie mogą jeszcze być dodane 2 j 
pokoje przytykające. Bliższe szczegóły 
u Adolfa Àsch’a., Zamkowa ul. 5.

Ira«o9»«9»»0eoec9esoaeeec
(1250)

Właścicielowi firmy Adolf 
«1. Selimul, Adolfowi J. 
Schmul Bydgoszcz, nadała 
królewska regencya w Bydgo­
szczy pozwolenie do zamienie­
nia nazwiska na (1208)

Adolf Holz,
co niniejszćm do publicznćj po- 
daje się wiadomości.

Adolf J. Sclunnł
podpisuje

Adolf Holz.

Poszukujé siç (1251)
ponifteszkania

z trzech pokoi i kuchni. Oierty 
przyjrnuje Ekspedycya Dzieunika Po- 
znanskiego pod PJr. 1251.________

Arbres fruitiers,
en espèces de 1 chois tels que Pêchers, 
Abricotiers, Poiriers, Pom­
miers, Pruniers, Cerisiers haute 
tige, piramide, espalier etc. CirosellIierM, 
Framboisiers, Vignes etc. Asper­
ges, Bosiers, Arbres et Arbu­
stes d’ornement pour parcs et jardins 
anglais. Je m'occupe spécialement de l’arran­
gement et de la taille des jardins fruitiers. 
Prix courant gratis. (1210)

IIEIIZOT
Pépiniériste et arboriculteur

à Gôrczyn p. Posen.
W Belęcinie pod Gafzy- 

nem jest do nabycia piękna, 
czerwona i biała (1231.)

koniczyna.
Magazyn mezkiej garderoby

J. & A. Witkowskich
w Poznaniu 55 Stary Rynek 55, na I piętrze,

poleca Szanownćj Publiczności na zbliżającą się

porę wiosenną
dopiero co otrzymany bogaty wybór nowych materyi krajowych i zagranicznych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia na ubiory męzkie i wykonywa takowe podług najnowszych
żurnali paryskich spiesznie, akuratuie i po cenach umiarkowanych. (1181)

Berlin, 4 marca.

Akoye zakładowe kolei żelaznych.

Akwizgrań.-mastrych. 4 
Berlińsko-zgorzelicka 4 
Berl.-poczdam.-magdb. 4 
Berlińsko-szczecłńska 4 
Halls.-żóraw.-gubeńsk. 4 
K d. po praw. brz. Odry 5 
Marchijsko-poznańska^ 4 
&ómoszląs. kol. lit.A.C.

¿¡to lit.B.
Wschodniopruska kol.

południowa 
Kadreńska

dito lit. B.
3 zesko-grajewska 
Galicyjska Karola Lud. 
iumuńska kolćj 
ieńsko-Nahe 
Austr.-frano. kolćj pań. „ 
Au itr. półn. zachodnia 5

(iltO kolćj Rudolfa 5 
dito kolćj połudn. 5

(Warszawsko-wiedeńsk. 5 
(Frocławsko-warszaws. 5

47i pł. 
116 pl. 
1494 pl. 
192 pl.
3A

59J pl. 
2254 pl. 
20óJ p.

133| ph 
784 pl- 
1154-15 pł. 
86¡ p- 
- pl.

Dobrow. poż. państw. | 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wschodnio-

pruskie
dito
dito
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szlaskie

dito lit. A. 
dito nowe

Zaehodnio-pruskie 
dito 
dito
dito II serya 
dito nowe
ditto ditto

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

To2 p.
91 p. 
1274 p.

834 pl. 
92ł p. 
100| p.
— Pb 
82 ż.
92 ż. 
1004 p. 
914 p. 
— Pl- 
— Pl- 
— Pł- 
81| P- 
91 p 
1C04 p. 
106 p. 
91 p. 
IOO4 p 
96 p.
94 i. 
944 p. 
944 p.

Zagraniczne papiery.

Zagraniczne kolejowe obliga eye pierwotne

Alabama i Chattanooga 8
Gal. kolćj Karola Ludw. 

dito II ernisya 
dito III emisya

Anstr.-francnska kolej 
Warszawa, -wied. U em.

dito małe 
Warszaw.-wied. III em. 

dito III małe

51 p 
P-

89 pP‘ 
2974 pł. 
96 p.
96 p.

P- 
P-

Niemieckie papiery.

póin.-niem. poż. związ. ¡5 | —

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860 
dito losy z 1858 
dito losy z 1864

Rosyjsk.pols. obligacye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe 
dito likwidaoyjn.

Ameryk, pożycz. 188Ł 
dito 18b3
dito

Rumuńska pożyczka 
Renta franenzka
Pożycz, turecka z r. 1865: 

dito zr,1869i6pł.

Czeskie piwo składowe
z browaru domin, ezarnkowskiego

pana Wacława Świniarskiego
poleca w całych i półbeczkach a oraz w butelkach po cenach browaru

OSKAR MEWES.
fi*OSKO£IBa. Wrocławska ulica Nr. 16.

! * !
Jako najtańszy niewątpliwie, najpożyteczniejszy i najwięcćj zajmujący 

dziennik europejski może gorąco być polecony „Berliner Hapita- 
list, Verloosuiijgsblatt i BSraenzeitung.“ Dziennik ten 
wychodzi trzy razy na tydzień, podaje kompletny codzienny kurs 
giełdy berlińskiej (która, jak wiadomo, stała się punktem środkowym euro­
pejskiego targu pieniężnego), wszystkie wykazy ciągnień i to 
w uznanej poprawności, wszystkie wiadomości giełdowe w for­
mie najuiezależuiójszój, wiele anegdot, matę nowelle, rozmaite baraszki itd , 
daje abonentom swoim za przesłaniem koperty frankowanej, w adres zao­
patrzonej bezpłatne piśmienne rady w sprawach dotyczących kapita­
łów (nie jednym lub dwoma wierszami w drukowanej skrzynce do listów 
dziennika) i kosztuje na cały kwartał tylko 40 srebrników !! Wy­
padałoby więc na próbę ahonować na jeden kwartał, 10 srebrników to 
przecież nie majątek, a każdy zdumieje się nad bogactwem treści. Każdy 
urząd pocztowy przyjmuje prenumeratę, należy wszakże rychło abonować, 
gdyż wielki napływ zamówień wyczerpuje zwykle nakład mimo znaczną je­
go wysokość. (1241)

Medal Towarzystwa Nauk przemysłowych w Paryżu.

PRECZ ZE SIWIZNĄ 
IttEŁAWOGESIE

wyborna farba do włosów (27)
Pa. DICQUEMARE w PARYŻU i ROUEN

W jednćj chwili zmienia siwe włosy na głowie na kolor naturalny,
’ bez niebezpieczeństwa dia ciała. Farba ta bezwonna jest skuteczniejszą 
■ od wszelkich preparatów tego rodzaju dotąd używanych. Fabryka w 
'i Rouen, Plac hotel de Ville, w Poznaniu wapt. dr. Mankiewicza i u R. 
’Barcikowskiego w Bazarze.

Wielka partya starych okien
jako też dobrze jeszcze zachowane okn<, 
wystawne ze szybami ze szkła zwiercia- 
dlowpgo wraz z drzwiami wchodowemi tanio 
do sprzedania Rynek 52. (1249)

(1246)

Poszukuje się dzierżawy 
po 500 — TO© morgów. In­
teresentów uprasza się o przesłanie 
adresów franko do Eksp. Dzień, pod ir. aa<n. ‘ (nui)

AVo<llil>owliO,
folwarczek 94 mórg dobrej zieosii, 
z obsiewem zimowym i do. 
bremi budynkami, z inwenta. 
rzem, położony pod Dobrzycą, przy 
dwóch drogach żwirowych, jest w każdym 
czasie do nabycia. (1130)

Rządzca żonaty, Polak, posiadający 
dobre świadectwa i ręko, 
mendacye, poszukuje od 1 

kwietnia lub później stosownej posady. Re. 
"ektujących uprasza się zgłosić pod adresem 
B. W. Altanark W./P. poste rest. 

(12441

Urzędnik <ospoilarczy, Polak, 
obeznany dokładnie z wszelkiemi gałęziami 
gospodarstwa, który przez kilka lat w zna­
czniejszych pracował gospodarstwach a obe- 
cnie pełni obowiązki w dobrach Wgo v. Del- 
haes, zaopatrzony w jak najlepsze świade­
ctwa i rekomendacye, poszukuje od św. Jana 
br. posady ekonoma. Bliższa wiado­
mość W. S. poste r. Czempiń franko.

(1245)

EHSEHEHl

W“ Właścicielom fabryk wskaże

mechanika, Polaka,
[mogącego przejąć nadzór warsztatu ślu­
sarskiego lub też aparatu mechani­
cznego w gorzelniach, cukrowniach i t. p.,
Zarząd Tow. Przemysłów. 

Polskich w Berlinie,
(1226) an der Schleusse 2.

Dom. Rudniczysko w
powiecie ostrzeszowskim poszukuej za­
raz lub na 1-go kwietnia
pisarza gospodarczego
zaopatrzonego w dobre świadectwa,które 
uprasza się przesłać do EAosieczyna 
pod Zbąszyniem. "“3ggS|: (1214)

Znakomite powodzenie tego środka zależy od jego ¡własności sprowa­
dzania na powierzchnią ciała zapaleń i irytacyi, które dotknęły najżywo­
tniejsze organa; tym sposobem przeciąga on chorobę na części ciała mniej 
delikatne i daje większą łatwość uleczenia takowćj: Najznakomitsi lekarze 
zalecają go przeciw katarom, nieżytowi, oskrzeli chorobom 
gardlanym, goścowi bólom w krzyżach etc.

Użycie tego papieru bardzo proste, jedyne przyłożenie wystarcza często 
i pozostawia tylko lekkie swędzenie — Cena pudełka 1 f. 50 c. w Paryżu

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra. Mankiewicza i u R. 
Barcikowskiego W Bazarze; w Krakowie i we Lwowie w aptekach 
PP. JT. Trauczyuskiego i P. Mikolaseba; w Warszawie w 
składach materyałów aptecz: PP. Ferd. Aug. Gall ego, Ł,
1 J. Mrozowskiego (22)

Teatr Polski w Poznaniu.
W Teatrze Miejskim.

¿5*5"" W sobotę dnia 8 marca 1873.
Po rax pierwszy:

Halka
Opera w 4 aktach, słowa Włodzimie­
rza Wolskiego, muzyka St. Moniuszki

Osoby:
Stolnik.................... pan Trojacki.
Zofia, jego córka . . panna Różycka.
Janusz, jćj narzeczony pan Moszyński. 
Halka .... panna Macharzyńska| 
Jontek, młody góral . pan Koziołowski. 
Dziemba, marszałek dwo­

ru Stolnika.... pan Żyburski. 
Szlachta, dworzanie, górale, góralki.

Rzecz dzieje się w góralskiej okol. Tatrzańskiej

Chóry wzmocnione uprzejmym współ­
udziałem pp. amatorów.

Tańce:
W akcie 1-szym Polonez i Błękitny 

Mazur.
W akcie 3-cim Tańce Góralskiej

Bilety od dziś zamawiać można w u 
WW. PP. Adamskiego i W. Kilińskiego! Sp. 
w Bazarze.

Rurs papierów na giełdach berllnsfeiój i poznauskiój

Akcye bankowe, ¡przemysłowe I kredytowe

Bergsko-march. bank 
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
.Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers.

produktów
Berliński bank weksl. 

dito .kantor drzewa 
dito omnibusów

Wrocław, bank dyskon 
dito wekslowy

Centr. bank dla prze 
mysłu

Centralny bank stowa­
rzyszeń

ilarmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Dąsawski bank kredyt. 
Dortmundzki Union 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii
■Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Kwileekiego i Sp. bank 
Lauchhammer 
Laurahiitte 
Magdeb. stów, bankowe 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. 
Austryack.zaklad.kred. 
Austr.-niemiecki bank 
Wschodnio-niem. bank 
Pruski zakład kredyt. 
Pomors. bank. ryo. 
Poznańs. bankprowino. 
Pozn. bank prow. weks. 
Pruski bank 
Pruski bank akc. centr. 
Prowincyonal. stowarz.

dyskont.
Redenhiitte

107 pl. 
160 p. 
121 pł. 
91ł p. 
łoił pi.

102 p. 
714 p. 
1154 p. 
182| p. 
124 pl. 
134 p.

112 p.

1364 p. 
1924 pł.
113 p. 
1424 p. 
190| p. 
102 pl. 
1164 pł.
297
118
111

pł.
P-
p.

924 P-
1174 p.

114 t.
117 pl. 

IO74 p. 
1534 pł. 
2094-9-4 p- 
12S> p. 
IO24 p.
143 p.
1134 p- 
II24 p. 
lOlj p.
1904 pł.
184 pl.

1784 pl.
125 p.

Dom. Połażejewo potrzebuje 
urzędnika gospodarczego ka­
walera, doświadczonego. Przedstawienie 
osobiste konieczne. (1215)
Urzędsail&a gospo­

darczego
na Pograniczu polskiśm wskaże Admin. 
Dzień. Pozn. pod Sr. S317. (1217)

Slelaier czyli służący
porządny, który doskonale pisze po pol- 

Spiessa sku i po niemiecku znajdzie zaraz miej­
sce w Hotelu du Hord. (1216)

Cyrk Salamońskiego
asa liniałowym placu.

----------- (1254)

W czwartek dnia 6 marca 1873
Wieczorem o godz. 7'/2

Przedstawienie pożegnalne
połączone

k podarkiem
składającym się z małego ponny ogiera

WPETER.
UWIADOMIENIE!!!

W czwartek dnia 6 marca 1873 niedwołainie

OSTATHK PRMAWMK.
Stowarzysz. Immobil
Szląskie stowarz. bank. 
Szczeciń. bank stowarz. 
Tellus, stow. ban. poz.

4

4

II34 p.
164 p.
92 ż.
II24 pł.

Moneta w złocie, srebrze i papierach.
Fryderyksdory
Korony złote
Napoleonsdory
hnperyały
Dolary
Złoto w sztab.funt celn. 
Srebra funt celny 
Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

1134 pł. ;
9. 6| pł.
5. IO} pł.
5. 16 pł.
L 1Ił Pi
- - żą.
— Pł- 
99| pł.
914 p.
82} pł.
794 p
4
5

Poznan, 5 marca.
- - - - -— z

Listy rentowe i zastawne. / .
Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowinc. obligacye 
Powiatowe obligaeye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34
4
4
5
5
44
4
5
34
4

95 ż.
91i P- 
944 p
1004 p.
100| p.
93 p.
90 ż.
100| p.
834 i.
94| ż.

Akcye bankowe... .
Ostdeutsche Bank
Ostd. Wsl.-Bk w Bydg. 
Ostd Prod. Bank
Pozn. bank prowine.
P. pr. Wechs -Dis.-Bnk 
Pozn. bank budowl. 
Bniński, Chłap, i Sp. 
Kwilecki, Potoeki i Sp. 
Prus, zakład kredyt. 
Szląskie stowarz. bank.

IO24-IO24 p.

88 ź.
112 P-
1014 p. i ż. :

1124 i.
93 p.
1434 p.
166 p.

Wróci, bank dysk.
dito dito wekslowy 
dito pr. bank dysk. 

Berliński bank weksl. 
Beri, stowarz. bank. 
Beri, bank prod. i han. 
Beri. stów, handlowe 
Meiningski bank kred. 
Meiningski bank hipot. 
Austr. akcye kredyt.

1244 p. 
134 ż.

72 ż. 
I594 i. 
864 P-

1534 p. 
107Í p. 
209} p.

Papiery pruskie.

Brześć.-grajew. 
Rosyjska kolćj państ. 
Szwajcar, kol. zachód. 
Szwajcar. Unia 
Leodyum Limburg. 
Galicyany (kol. K. Lud.) 
Austr. kol. pńs. Franc. 
Austr. kol. pld. (lotnb.) 
Rumuńskie obi. kol. 
Warszawsko-bydg. 
Warszawsko-wied.

394 ź.
96 p.
58 p. 
284 i. 
34| p. 
105 p. 
2064 p. 
1154 p. 
46 ż.
— P- 
86| P-

Zagraniczne papiery.
Poż. Związ. pól. niem. 5 
Prus. poż. z r. 1859 5

dito ukonsolid.
Poż. dobrowol. !
Poż. ukonsolid.1 
Oblig. długu państw. 34

s

4/
„ , 3ł

dito prem. z 1855 |3j

— P-

104ł p. 
1024 p. 
964 ż. 
914 P- 
1274 p.

Krajowe koleje.

dito lit. B

dito 5*, z praw, pierw.

Wsch. prus. kolei poi.

dito z praw, pierw.
54

IOO4 p. 
225 ś. 
?O34 p. 
«04 p. 
83 p. 
1674 i. 
129 p. 
484 p. 
82} p. 
47 p.
65 i.
85 ź. 
138 p. 
116 p.
— P- 
74 p.
74 p. 
1224 p. 
474 ż.

Zagraniczne koleje.
HO! P-
8I4 ż. 
784 i.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Austr. listy zast.
Austr. renta srebrna

dito renta papierowa 
Włoska renta

dito akcye tytun. 
Amer. 1882 bony

dito 1885 bony 
Ros.-ang.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. listy zast. na grn 
Pols. lik. listy 
Poż. tur. z 1865

dito otom, z 1869

85 p. 
68| p. 
66 ż. 
65 i. 
695 ż. 
964 P- 
98 ż.

Austr. noty 92f i.
Losy.

Kolońsko-mindeńskie
Austr. losy (60)
Meiningskie
Brunświckie
Medyolańskie
Bukaresztskie
tOO frc. losy tureckie 3

98 ż.
974 P- 

5 i.
25} p.
— ż.
— ż.
175 ż.

Akcye przemysłowe.
Huta Hoerder 181 ż.
Huta Laura 
Passage 
Kramsta 
Hoffmann
Beri. Centr. Baubank 
Akoye pozn. browaru

„Feldschloss“

267 p. 
— P- 
— P- 
80 p. 
287 ż.

100 i.
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